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Przegląd Polityczny.
Kraków 19 llpca.

F ab tykaćya nowych karabinów dla armii au 
stryackiej postępuje tak  pomyślnie, że, ja k  donosi 
PeSter L loyd , do końca tego roku nie dwa korpusy, 
ale daleko w iększa część w ojska austryackiego 
zaopatrzoną w takow e może zostanie^Szybki ten po­
stęp w zaopatrzeniu armii austryackiej w broń, 
zdaniem znawców nierównie wyższą pod każdym  
względem nawet od nowej broni niem ieckiej, nie 
pozostanie bez wpływu na mocarstwowe stanow i­
sko Austro -W ęgier i doniosłość głosu monarchii 
austryackiej w koncercie europejskim.

Już oddaw na głoszono, że stronnictwo socyali- 
styczne w Niem czech, a szczególnie w samym 
Berlinie dzieli się na dwa odcienia, z których je ­
dlic mń program  czysto anarchistyczny i ulega 
wskazówkom tajnego komitetu. Na podstawie mo­
cnych podejrzeń aresztow ała połicya berlińska 
w tych dniach 15 osób i cieszy się nadzieją , że 
dalsze śledztwo w ykaże, iż w gronie aresztow a­
nych znajdują się także członkowie tajnego ko­
mitetu socyalistycznego.

Z wyjątkiem  organów stronnictwa nieprzejedna­
nych , Wszystkie inne pism a paryskie ganią i wy- 
fsZydżąją treść listów B oulangera, utrzym ując, że 
się przez paśyą sw ą gaw ędzenia i w yryw ania się 
nie w porę stał na zawsze niepodobnym w rzą 
dzie.

W Lyonie na bankiecie przemawiał świeżo mi 
nister Spuller, a opierając się na ideach już przez 
Gambettę głoszonych, oświadczał się za dojrza- 
łemi i praktycznem i reform am i, dodając ośw iad­
czenie, że rząd obecny nie będzie nigdy rządem 
w alk i, ale pójdzie drogą pojednawczą we wszyst­
kich k ierunkach, bo uważa to za politykę praw ­
dziwie narodową.

Na wybór ks. K oburgskiego przyzwoliły dotąd 
A nglia, Wiochy, Niemcy i Austrya. Rosya nie pod­
nosi zarzutów przeciw osobie księcia Ferdynanda, 
ale uw aża w ybór jego za nielegalny. O Francyi 
przypuszczają powszechnie — nie wiadomo na ja ­
kiej podstawie —  że się także za Koburgiem o 
świadczy.

W śród takich okoliczności wyraził Stoiłow w Tir- 
nowie nadzieję, że książę K oburgski, który dal 
sze starania się w swej sprawie wziął na siebie, 
zdoła i z Rosyą rzecz stosownie ułożyć.

O księciu Ferdynandzie głoszą dziś, że poje 
dzie pierw do Berlina, a  następnie do Petersburga.

Drummond W olf w yjechał już z Konstantyno­
pola. W ostatniej chwili uzyskał jeszcze poseł n ie­
miecki Radowitz audyencyą u sułtana i radził mu, 
aby podpisał konwencyę. Sułtan uniewinniał się 
obawą złego w rażenia jak ieby  ratyfikowanie kon- 
wencyi w obecnej jej formie mogło spraw ić na 
wszytkich muzułmanach. Rustem basza telegrafo­
wał z Londynu, że rząd angielski na żadną , n a ­
w et najdrobniejszą zmianę konwencyi nie p rzysta­
nie. W dniu 15 b. in. rozeszła się z K onstantyno­
pola pog łoska, że ma nastąpić zm iana m inister­
stwa. W piątek przyjm ował zwykle Kiamil basza 
urzędowe odwiedziny. Odwiedzin tych w przeszły 
p iątek nie przyjm ował i mówiono, że papiery swe 
urzędowe odesłał już do pałacu sułtana.

IV.
Trzebaby, żeby ludzie rządzący dziś 

w Niemczech byli nałogowymi graczami, a nie 
politykami, aby wojna mogła się im uśmie­
chać. Szczęście i własne trudy, prace i sta 
rania, dały^im wszystko, czego żądać mogli —  
prócz bezwzględnego bezpieczeństwa, które 
na świeeie nie istnieje. I z obawy względne-^ 
50 niebezpieczeństwa mieliby oni pragnąc 
pod koniec życia wojny i poszukiwać jej ha­
zardów z lekkiem sercem?! Wprawdzie ks. 
Bismark był w polityce graczem, ale okazał, 
iż umiał się stanowczo i radykalnie z na­
miętności wyleczyć. Skoro przez szesnaście 
lat nie chciał, czy nie mógł, utrwalić na ze­
wnątrz, lub rozszerzyć swojego dzieła, czyna­
mi w wielkim stylu, skoro od Sedanu pozo­
stał w małym stylu'; i pomimo ruchliwości 
dyplomatycznej był biernym, tern samem 
skazał się, lub też zgodził się na odporną 
jedynie politykę. Że zaś nikt nie zamierza 
go zaczepiać, więc nie wojna, ale zbrojny po­
kój jest środkiem, którym rozporządza i któ­
rego używa. Cały skład dworu i rządu, a na­
wet naczelnych w armii czynników przema­
wia za tern, że niezawodnie w konieczności 
wszyscy ci ludzie i naród przyjęliby wojnę 
i prowadziliby ją z dzielnością i wytrwało­
ścią, lecz że nie wojny poszukiwać, ale < 
utrzymanie pokoju, zapewniającego byt pań 
stwa i pozwalającego używać do końca jego 
potęgi, starać się muszą.

Życie cesarza Wilhelma fenomenalnie prze­
dłuża się, lecz ta właśnie nadzwyczajność 
stwarza w państwie anormalny stan rzeczy, 
zaiste nie zachęcający do śmiałych, zwłaszcza 
wojennych przedsięwzięć, w których przecież—  
jak zapewniają -— monarcha, w razie danym, 
koniecznieby., chciał brać jeszcze osobiście u- 
dział, mnożąc tern samem trudności istotnego 
kierownictwa i dpwództwa. Następca tronu 
ani nominalnego, ani prawdziwego dowództwa 
objąćby nie mógł. Zapewnienia Dra Mackenzie 
i raporta Dra Virchowa nie zmieniają faktu, 
iż choćby eesarzewicz nie cierpiał na raka, 
to przecież choroba, której uległ, jest powa­
żną, że w)cieńcza siły, co podobno już ma­
luje się na twarzy pacyenta, i że jej końca 
oraz obrotu najbieglejszy lekarz przewidzieć 
nie może. Zaprzeczyć się nie da, że następstwo 
tronu w wielkiem państwie, stworzonem przez 
ks. Bismarka, jest zakwestyonowanem. Z wąt­
pliwościami, które je otaczają, łączą się bar­
dzo ważne i poważne zadania, pytania i za­
gadki, z których najdonioślejsza obejmuje dal­
szą wszechwładzę ks. Bismarka i nieprzer- 
walność nietylko jego systemu, ale i metody. 
Gdyby dzisiejszy następca tronu objął po 
ojcu władzę, nastałaby prawdopodobnie epoka 
uspokojenia i kompromisów na zewnątrz i 
ustałoby w Europie owo naprężenie, którego 

I używa i nadużywa kanclerz; złagodziłyby się

może niepotrzebne i bezużyteczne prześlado­
wania słabych i zaniechanoby pomiatania na 
ewo i prawo wszelkiem prawem. Przeciwnie, 
eżeliby sprawdzić się miała przepowiednia, 
ctórą, jak twierdzą, usłyszał kiedyś^ z ust 
cyganki cesarz Wilhelm, iż przeżyje jedyne­
go syna, to wedle wskazówek dość licznych, 
bylibyśmy świadkami przesadnego przedłuże­
nia systemu i metody ks. Bismarka, może 
jarodyi i karykatury systemu i metody. Są 

rzeczy, których się bezkarnie, bez niebezpie­
czeństw, a często bez niebezpieczeństwa śmie­
szności nie naśladuje; do takich należy sy­
stem, a zwłaszcza metoda ks. Bismarka. 
Egzageraeya w takich wypadkach najczęściej 
zastępuje siłę, a zamiast samorodnej myśli, 
występuje jej plagiat. Naśladowca ks. B is­
marka wyglądałby prawdopodobnie, jak owi 
tragiczni aktorzy, którzy po Talmie obejmo­
wali role, lub jak siostra Racheli. Pozostały­
by i może zwiększyłyby się niskie, płaskie, 
dokuczliwe strony ery bismarkowskiej, prze­
śladowania i brutalności, mścicielstwa bezce­
lowe i ślepe nienawiści —  czy wznowioneby 
zostały w wielkim stylu działania z pierwszej 
jej epoki? To pytanie! Trzeba się mieć na 
baczności tak wobec pochlebców teraźniejszo­
ści, jak przyszłości i dlatego z krytyką przyj­
mować należy owe kadzidła, których wielu 
nie szczędzi już ks. Wilhelmowi pruskiemu, 
upatrując w nim nietylko godnego następcę 
ks. Bismarka, ale nawet żywy obraz Pryde 
ryka W.

Jeżeli, eo się tyczy zdolności, wątpić mo­
żna, aby porównania były dokładne, to nie 
co się tyczy instynktów. Wiadomem jest je­
dnak, że następcy tronu zmieniają się zwykle 
z objęciem berła; a to już pewna, że inaczej 
wyglądają zbliska niż zdaleka.

W  każdym razie gorączkowe podobno za­
pędy wojenne ks. Wilhelma liczyćby się mu­
siały z obowiązkami, interesami i z bezpie­
czeństwem Cesarza niemieckiego. Dzisiejsze 
zaś jego pragnienia sławy wojennej zjednać 
mu nKgą sympatye oficerów, lecz nie pchnąć 
państwo do wojny. Chęć wyzyskania geniu­
szu hr. Moltke wobec podeszłego jego wieku, 
raczej do p ia  des'deria, niż do praktycznych 
rachub zaliczyć można; te prędzej oprzećby 
należało na nowych i młodszych siłach, któ 
rych działanie nie byłoby krępowane wiel 
kiem doświadczeniem i wielką powagą, ale 
ośmdziesięcioletnią. Nareszcie wiek i stan 
zdrowia samego kanclerza, newralgiczne w twa 
rzy cierpienia , nawet żelaznego zcłowieka 
mniej muszą czynić pochopnym do przed­
sięwzięć, wśród których nerwy milczeć muszą, 
i w których nie mógłby już brać osobistego 
udziału w kirasyerskim mundurze, choćby 
Dr Schweinhofer zechciał mu towarzyszyć.

Trudno sobie wyobrazić, aby w tern gronie 
panował nastrój wojenny, chociaż nie prze

stał w nim przeważać duch i obyczaj woj­
skowy. Dodajmy —  aczkolwiek z wielką o- 
strożnością przyjmować uależy podobne wieści 
i twierdzenia — że dość rozpowszechnionem 
;est mniemanie, wprawdzie głównie we Fran­
c j i— iż świeżo zaprowadzony w armii nie­
mieckiej karabin nie zupełnie w praktyce 
odpowiedział oczekiwaniu; nietylko, że się 
zbyt prędko rozgrzewa, ale ma często po pe­
wnej liczbie strzałów pękać, a to niezawodna, 
iż tak znaczną ilość gęstego wytwarza dymu, 
że zupełnie zaciemnia horyzont żołnierzowi. Po­
wtarzamy, aczkolwiek zdanie to słyszeliśmy 
także z ust osób przebywających w Alzaeyi, 
gdzie wojsko najpierw otrzymało nowe kara­
biny, iż nietylko z ostrożnością, ale i z nie 
dowierzaniem notować wypada rzecz, któraby 
tak miłą była dla Francuzów, lecz która 
tak bardzo jest nieprawdopodobną w pań­
stwie, co w rzeczach wojskowych od pół 
wieku nie myliło się. Niezawodnie byłoby 
to nielada zjawiskiem, gdyby Niemcy dzi­
siejsze ukaranemi zostały tem, czem, nietylko 
że grzeszyły, ale w czem były mistrzem! 
Czyby w tej mniemanej pomyłce, która, gdy­
by była istotną, grubąby była, należało szu 
kać wytlómaczenia pewnych obrotów i pe­
wnych oscylacyj polityki berlińskiej —  badać 
nie będziemy.

Z doskonałemi, czy z mniej praktycznemi 
karabinami Niemcy bezpośredniego powodu 
do wojny nie mają. Do wypowiedzenia zaś 
prewencyjnej wojny Francyi nie brakło 
w ostatnich czasach ks. Bismarkowi złych 
lub dobrych pozorów, nie uchwycił żadnego 
z nich; uchwycił tylko p. Schnaeblego, któ­
rego wypuścił.

Od drugiej strony, od strony R osyi, po­
wodów bezpośrednich do starcia niema ró­
wnież; jest tu antagonizm i raczej zawiść i 
zazdrość, niż zawziętość rasowa. Antagonizm 
rasowy wymaga czasu, aby dojrzeć do czy­
nów; są bardzo naprężone stosunki handlowe 
i ekonomiczne, lecz te już są poniekąd w sta­
nie głuchej, bezkrwawej wojny. Terytoryal 
nego motywu do starcia niema. Aui Rosya 
nie obejmuje swoim apetytem polskich pro- 
wincyj pruskich, ani ks. Bismark nie myśli 
o prowincyach nadbałtyckich; i on i Niemcy 
z stoicyzmem przypatrują się gwałtownej, go­
rączkowej rusyfikacyi tych krajów, tak jak 
panslawizm nie widzi dla siebie przeszkody 
w germanizowaniu trebhauzowem W . Ks. Po­
znańskiego. Niemiecka ludność nadbałtyckich 
prowineyj, szlachta tamtejsza, tak mało ocze 
kuje pomocy od wielkiej ojczyzny, iż uznała 
za najstosowniejsze i najbezpieczniejsze, pod­
dać się biernie losowi i nawet nie próbować 
oporu, licząc może jedynie na zmienność, je ­
żeli nie systemów w Rosyi, to przecież rzeczy 
ludzkich.

Przedmiotu zatem namacalnego, terytoryal-

nego, wojny —  jeżeli pominiemy lewy brzeg 
W isły, już nieco legendowy —  niema między 
Niemcami i Rosyą. Byłby tu tylko także po­
wód prewencyjny dla Rosyi, gdyby Niemcy 
chciały zgnieść jedynego jej sprzymierzeńca, 
edynego jej niewroga w sprawach wschodnich, 

dla Niemiec, aby w zarodzie zniweczyć zwią­
zek rosyjsko-francuski, zwrocony przeciw nim. 
Dla Rosyi jednak nie wybiła godzina tej ko­
nieczności, i wątpić można, aby ją pragnęła 
irzyspieszyć; niemiecka zaś polityka ̂  zmierza 
właśnie do tego i trudu nie szczędzi,  ̂ ażeby 
oddalić lub zażegnać na zawsze wybicie tej 
godziny. Zresztą jeżeli Rosya zawsze bardzo 
joważnie zastanowić się z natury rzeczy musi, 
nim przedsięweźmie zaczepne wojenne działa­
nie, które uwydatnia jej strony ujemne — to 
znów Niemcy zapoznawać nie mogą,  ̂ że tru­
dności walki z R osyą, ba nawet niebezpie­
czeństwa nie polegają na pobiciu jej, ale roz- 
loczynają s ię , gdy przychodzi zużytkować 
zwycięstwo i zawrzeć pokój.

To też Niemcy ograniczają się do prewen­
cyjnej polityki na dwóch krańcach swojego 
państwa i próbują zażegnać przyszły odwet 
francuski w samej Alzaeyi i Lotaryngii; za­
chcianki słowiańskie przyszłości w W . K s. 
Poznańskiem represyą, kolonizacyą, procesa­
mi, prześladowaniami, wyjątkowemi ustawami. 
Na dłuższą nieco obliczone to m etę, a obli­
czenia te n ienz zawodzą. Jaki ten system 
wytwarza stan rzeczy w W . Ks. Poznańskiem, 
wiadomo nam. W  Alzaeyi i Lotaryngii staje 
się on coraz bardziej dokuczliwym, niezno­
śnym i wreszcie bezrozumnym.

Ani dobre, ani złe obchodzenie niezdolne 
wyrwać z serc tego , co w nich w yryte; ani 
przemazać tego, co dzieje i cywilizacya w nich 
zapisały. Ale jest stopień złego obchodzenia 
się , który rozjątrza to nawet, coby goić się 
poczęło.

Materyalny stan oderwanych od Francyi 
prowineyj, dzięki protekcyjnej polityce han­
dlowej ks. Bismarka, złym nie jest, a prze­
cież o tem nawet ludność tamtejsza zapomina 
i tego już sobie nie ceni, wobec najdotkliw­
szych dokuczań, zaglądań w sumienia i uczu­
cia. Prześladowanie polityczno biurokratyczne 
grasuje w najprzykrzejszy sposób i to podo­
bno wbrew zamiarom i zdaniu namiestnika 
ks. Hohenlohe. Przytoczymy tu znany nam 
osobiście fakt. Exżuaw, zamieszkały w pew­
nej miejscowości w Alzaeyi, podpiwszy sobie 
w szynkowni, zawołał: „Niech żyje Francya!“ 
Znalazł się oczywiście natychmiast ajent po­
lityki kanclerskiej, który stwierdził wydanie 
tego niebezpiecznego dla państwa kanclerskie­
go okrzyku; exżuaw skazany został na trzy 
miesiące więzienia i na wydalenie; że zaś 
ma liczną ubogą rodzinę, posypały się na­
tychmiast składki i represyą wywołała— agi- 
tacyę; ukarany okrzyk na cześć Francyi, do

Z literatury powieściowej.

She, by H. Rider Haggard; „King Solomon’s Mines, Jess, 
by the same.“

(Dukończeme).

„Latasz mój p taszku , za wysoko la ta sz ,"
m iałoby się ochotę za Mickiewiczem powtórzyć, 
przewertowawszy z rzeczywistem wytężeniem i znu­
żeniem władz umysłowych to słabe, afrykańskie 
echo wielkich zagadnień, snujących się w arcy­
dziele Goethe’go , zaczem druga powieść autora, 
niem ająca żadnych pretensyj filozoficznych, przy­
nosi czytelnikowi miłe uczucie wytchnienia i spo­
czynku. Jeśli She apologią i allegoryą wszechwła­
dzy des E w ig  Weiblichen, w K ing Solomon s Mines, 
Kopalniach króla Salomona darmo szukać roman 
sowej osnowy i niewieściego żywiołu. Zdrow a to 
i czerstwa lek tu ra , w yborna, z kilku zaledwie dro- 
bnemi zastrzeżeniam i i zm ianam i, dla młodych 
chłopców, którym  na w stępie autor poświęca peł 
ną życia i animuszu opowieść. W yczerpnąwszy 
całą literaturę R obinsonow ą, może nie zdarzyło 
nam się czytać wyborniejszej książki pod w zglę­
dem myśliwskich przygód, niebezpiecznych w ę­
drówek po niezmierzonej pustyni, krw aw ych z tu­
bylcami zapasów itd. Nicią przew odnią, naw iązu­
jącą  w jedną całość to mnóstwo najciekawszych 
aw an tu r, to podanie, iż góry Solim anowe, ster­
czące wśród pustyni, graniczącej z k rainą Zulu 
sów, miano sw e, zarabinowane z czasem , zawdzię­
czają królowi Salomonowi. Tu gdzieś znajdować 
się ongi miało wspomniane w Piśmie św. miasto 
O phir, tu możny i m ądry król izraelski bił n ie­
gdyś drogi, aby ztąd sprowadzać skarby d la  o- 
zdoby jerozolim skiej świątyni. W śród niedostępnych 
skał Sulim anbergu , gadka czy baśń zaręcza, iż 
znajdować się musi dotąd ja sk in ia , k tóra niegdyś 
była skarbcem  Salom ona, a gdzie dyamentów jest 
wdęcej aniżeli na słynnych polach Kimberley w Kap- 
landzie. Atoli ową legendę mało kto zna , mało 
kto jej wierzy. Starożytny dokument naprow adza

kilku Anglików na przedsiębranie odpowiedniej 
ku mniemanej spiżarni dyamentów wyprawie. — 
W szakże nie sama chęć zbogacenia się ich tam 
wiedzie. Pobudką do niebezpiecznej przez pusty­
nię i niedostępne skały drogi, jest przedewszyst- 
kiem chęć odnalezienia młodego A nglika, brata 
przywódzcy wyprawy, który przed kilkom a laty, 
ciężkiemi zawodami z ojczyzny w ygnany, w tę 
stronę się udał dla zdobycia sobie skarbów , da­
jących niezależność. Ażali śmierci w niebezpiecznej 
nie znalazł w ypraw ie? nikt nie wie, ani powiedzieć 
nie umie. Po szeregu najdziw niejszych, a jednak 
prawdopodobnych przygód i kolei, oba cele osią- 
gniętemi zostają i zguba się odnajduje po dwule­
tnim Robinsonowym pobycie na oazie pustyn i, i 
odważni podróżni docierają do skarbca Salomono­
wego , ale w chw ili, gdy już im tylko sięgnąć rę ­
ką  po nagromadzone tamże kosztowności, niebez­
pieczeństwo życia czyni ich zupełnie obojętnymi 
na wartość i cenę Salomonowych dyamentów. — 
Epizodycznie łączy się z ich w ypraw ą kw estya 
następstw a na tronie dzikiego plemienia Kukua- 
nów, a ztąd przebieg walki i bojów niem al ho- 
merycznych. Tragiczny koniec młodego eesarze- 
wicza Francyi w tych właśnie stronach dodaje pe­
wnej smętnej aktualności opisom i obrazom , da­
jącym  nam lepiej poznać dalekie kresy, na k tó­
rych poszedł zginąć śmiercią walecznych przyspo­
sobiony następca w ięźnia z św. Heleny. Afryka 
bo złowrogą odgryw a rolę w przeznaczeniach ro­
dziny Bonapartów.

Nie pozostaje nam już, ja k  tylko z trzecią po­
wieścią nowego autora zapoznać czytelników, z je 
dyną częścią jego twórczości, k tórą  rzeczywiście 
zaliczyć można do literatury romansowej. She prze­
rasta ogólny poziom nowelli Salomonowe kopalnie  są 
skromnem niby opowiadaniem dla młodzieży, choć 
w sam ejże dedykacyi autor dom yśla s ię , iż mu 
nie zbraknie starszych czytelników. T eraz dopiero 
spotykam y się z isto tną, praw dziw ą powieścią 
w nowoczesnem jej pojęciu.

T reść tej powieści, zatytułowanej Jess, byłaby 
prostą fabułą zużytą, gdyby nie ram y Transvaalu, 
nie przyroda afrykańska, nie w arunki życia od 
naszej powszedniości tak  różne i odmiennie też 
kształtujące charaktery i przeznaczenia. P ierw sza 
zaraz scena a la Jules Verne opisuje w alkę z roz­

juszonym strusiem , który o mało nie pozbawia 
życia głównych bohaterów powieści. Ale tylko 
angielskie stosunki i łatw ość, bodaj konieczność 
i skłonność wrodzona do kolonizacyi może stwo­
rzyć podobne w arunki bytu i rodziny. S tary Silas 
Croft zamłodu opuścił Anglię, szukając cbleba. 
Założył farmę w południowej Afryce i od la t pięć­
dziesięciu na niej gospodarzył pomyślnie, zbudo­
wawszy sobie dom i stworzywszy całą osadę. 
Dwie sieroty po bracie, dwie angielskie miss’y  
zapewniły mu życie rodzinne domowe. Starzejąc 
się, zapragnął spólnika pracy i kapitału . Nawinął 
mu się w tedy kapitan  Niel, typ angielskiego woj­
skowego; po piętnastu latach służby, bieda go 
z niej wypędza, i za chlebem w nowy przerzuca 
zawód. Ale nie darmo zastaje w odludnej osadzie 
dwie m łode, pełne uroku panienki. S tarsza Jess, 
mniej piękna, ale pełna rozumu, rodzimej kultury, 
natura głęboka i zagadkow a. D ruga, dziewczyna 
pełna krasy  i przystępnego wdzięku. K apitan Niel 
dobrze je  charakteryzuje: Bessie poszła w kwiat, 
Jess w korzenie. T a  ostatnia przywiązuje się do 
przybysza, czuje, że jednem  słowem, jednem  spoj­
rzeniem go owładnie, ale niestety! młodsza zwie­
rza się siostrze z swej miłości, a że m atka ją  od­
dała um ierając w opiekę Jessy, trzeba się poświę­
cić, trzeba stłumić w łasne uczucia. W  tym  celu 
Jess się usuwa, a przysposabia zbliżenie się kap i­
tana do dziecinnie miłej Bessie. Skutek nie za­
wodzi. N astępują zaręczyny pod nieobecność star­
szej siostry, k tóra  pragnie do Europy pojechać, 
morzem się przegrodzić od szczęścia siostry, oku­
pionego w łasną serca ofiarą. Myśli, że już więcej 
nie ujrzy kapitana Niel; ale jak ieś fatum ją  prze­
śladuje. Przybyw a on do Pretoryi w chwili po­
w stania Boerów przeciw Anglii i odrazu dostaje 
się w środek m iasta, oblężonego, osaczonego, 
gdzie i Jess chwilowo zam knięta. Okoliczności ich 
wciąż zbliżają ku sobie; złudna wieść, że Niel 
zginął w wycieczce łam ie lody z umysłu nagro­
madzone. Jess rannego najczulszą o tacza‘ pieczą, 
ale silna zawsze i mężna, chce go oddać, odwieźć 
siostrze. Przedzierają się przez najw iększe niebez­
pieczeństwa, najtragiczniejsze mnożą się zawikła- 
nia i w ypadki. Zakochani jadąc  w bród przez rze­
kę, zostają porwani prądem  wody, podczas gdy 
z brzegu do nich Boerzy s trze la ją , w idzą śmierć

niezawodną. W  przekonaniu, że ich ostatnia wy­
biła godzina i że razem  zginą, Jess wyznaje całą 
swą miłość narzeczonemu siostry, upewniwszy się 
wprzódy, że niem a ratunku. Rozpacz jej, gdy na­
stępnie ocaleni, czują, że śmierć ich nie połączy, 
lecz życie rozłączyć m usi, nie zna granic, lecz 
nie łamie hartu. W raca do miejsca, który był jej 
domem. W szystko spalone przez mściwych Boe­
rów, stryj uwieziony, siostra zagrożona nienaw i­
stnym związkiem, którym  ma okupić życie dobro­
czyńcy i opiekuna. W tedy cicha Jess zamienia się 
w Judy t nieustraszoną. Holofernesem tu przywód­
ca buntu, skryty  podżegacz pow stania, n ieprzyja­
ciel całego domu, człowiek bez czci i w iary, nie­
jednokrotnie krw ią splamiony. Jess go śpiącego 
zabija, a sam a z tylu wzruszeń i katuszy umiera, 
unosząc ze sobą tajem nicę zbrodni swej i przelo­
tnych chwil szczęścia. Jeden  Niel wie o tych osta­
tnich i pamięć Jessy  zasępia mu życie szczęśliwe 
z poślubioną niebawem Bessie.

N a tej niewyszukanej fabule rozw ija się po 
wieść pełna świeżości i siły, a zwłaszcza trag i­
czności tem groźniejszej, że łamiące się pod cię­
żarem życia istoty nic o Bogu nie wiedzą. P ię ­
kne opisy przyrody niezwykłem tłem podszywają 
szybko po sobie następujące wypadki. Autor lu­
buje się w tej zwrotnikowej przyrodzie i dodaje, 
że nie ma ona sobie równej w pół dzikiej swej 
krasie, bo ręka ludzka, cywilizująca ziemię, nie 
dodaje jej bynajm niej malowniczości. Ale prócz 
romansowych przygód i dziwnie żyjących i rze­
czywistych postaci, zabłąkała się tu  i polityka, 
zawstydzeniem za A nglią, za jej rządy dzisiejsze 
i system atyczne opuszczanie dalekich swych szer­
mierzy i przedstawicieli. Autor kładzie w usta sta­
rego dowódcy Boerów krw aw e dla metropolii 
angielskiej w yrazy: „W szystko to kw estyą han­
dlową m iędzy domowemi a kolonialnemi sklepa­
mi. Jeśli te ostatnie chcą się wtrącić do interesów 
domowych, w net handlarze pozostali w kraju  k ła ­
dą koniec zagranicznym  przedsiębiorcom. Dużo 
w Anglii rozpraw i gadania, ale na dnie w szyst­
kiego tylko interes, shop, shop, shop. Głośno tam 
o honorze, naw et o patryotyzmie, ale jedno i dru­
gie ustępuje przed interesem. Handel stworzył 
Anglią, handel j ą  zgubi."

I  oto mnożą się sceny okrutne, cała groza bar­

barzyńskiej walki gdzieś na odludnem wybrzeżu, 
m iędzy zdziczałem holenderskiem plemieniem, k tó ­
re raz przyjm uje, raz odrzuca protektorat Anglii, 
a garstką  odważnych, lecz niepopartych dostate­
cznie obrońców ładu, porządku i przew agi angiel­
skiej. Rozkiełznana ludzka dzikość, słońcem Afry­
ki spotęgowana, straszliwe tu wywołuje zajścia i 
zbrodnie. Snują się obrazy mordu i pożogi — lecz 
znów jeden  z prostaczych Boerów, pytając, jak i 
tem u będzie koniec, w zadumie obozowej rzuca te 
słowa, które nie w samym Transw aalu odebrzmiee 
m o g ą : „Jest Bóg na niebie, a ja  mniemam i w ie­
rzę, iż kładzie On pewne granice każdej ludzkiej 
robocie. K iedy człowiek za daleko idzie, za daleko 
się posuwa, Bóg go zabija."

N a tem zakończymy nasze sprawozdanie z szczu­
płej spuścizny nowego autora. Zdum iewać może 
zaiste giętkość talentu, przerzucającego się w trzy 
różne kierunki powieści, uprawiającego trzy  odrę­
bne rodzaje, zawsze z pewnem powodzeniem i w y­
raźną zdolnością. Najmniej literackich pretensyj 
m ające „Kopalnie Salomonowe," nam  może n a jle ­
piej się podobały, i pożądaną byłoby rzeczą, aby 
znalazł się tłumacz gotów przyswoić dla naszej 

j młodzieży, z małoznaczącemi zmianami i skróce- 
I niami, tę przew yborną Odysseję wędrowców w po­
łudniowej Afryce. Stały wybór onej części św iata 
za teatr i pole dziwnych swych a  niezw ykłych 

| opowiadań nietylko dowodem, iż p. R id e J  H ag­
gard  m usiał przez czas dłuższy owe dalekie za- 

I m ieszkiwać kolonie, ale świadczy zarazem  o tym 
. wyraźnym  czarze, pociągającym  m agnesie, uroku 
tajemniczym, jak i Afryka dziś w yw iera na  um y­
sły żądne silnych a świeżych wrażeń. Kto wie, 
ażali ten prąd niezaprzeczony, w iodący dziś z u- 
podobaniem ku zbadaniu sfinksowego łona pusty­
ni, nie wchodzi w znacznej części w sekret nie­
bywałego powodzenia owych trzech powieści, k tó ­
re naw et nicująca szyderczo każdy nowy romans 
angielski k ry tyka  czasopisma Atheneum  oszczę­
dzić raczyła, nie odm awiając im w yrazów uznania 
i pochwały.

F.
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westchnienia za nifi I Żywiołów, któreby się pozwoliły użyć za tarany  tnie przystrojone miasto, a więcej jeszcze życzli- 
| przeciwko polonizmowi. Jestto  pocieszający objaw, wość na twarzach obywateli się m alująca wymo

m yślenia o F rancy i  i 
dał powód.

Podczas

w g ran icach  swoieo-n 1 podawać pomocną dłoń żywiołom , które się s p i- |T a  też życzliwość i gościnność, z k tórą  Stani-
w  tró jce sa rsk iem  «i ' n ie jk n ę ły  na nas .a zgubę. Protestantyzm  będzie dla | sławowianie zaraz na progu swego terrytoryum

jako  hołd złożony m y śli, która utworzyła Towa­
rzystwo pedagogiczne i podjęła pracę około dobra

od ludusas gdy  polityka niemiecka tak a  z u- że współwyznawcy nasi niemieccy, choć odmienni wnie świadczyły, że mieszkańcy Stanisław ow a I k ra ju , a ‘zaczęła od podwaliny —  od ludn. Tak 
i i dalekiemi nadziejami prowadzi I S °a w 7 ć° S o c n a  dfoń ' ż S ™  " S S L ! ! * ? 0 1 I P o w a ł e m  każde przyjęcie. Żleby było, gdybym

sądził, żeśmy zasłużyli sobie na to; byłoby to do­
wodem pewnej zarozumiałości, a zarozumiałość jest

Nauczycielstwo wśród burzy oklasków  przyj­
muje to do w iadom ości, i przedstaw ia życzenief 
by p. burmistrzowi i miastu Zarząd w yraził po­
dziękowanie.

Z porządku dziennego przyszła spraw a wyboru 
komisyi lustracyjnej dla wydawnictwa S zko ły  j

rrć tnom  „ • p rzecież  zaw sze w po- nas niechybnie mebezpieczniejszy, gdy zacznie rozsa- tak serdecznie wystąpili, podziałała ożywczo na początkiem upadku. T en  idzie naprzód, ktom a cel innych w ydawnictw  Tow. pedagog, za rok 1887
ro jnem  p rzy m ie rzu  zdaw acby  się  m o g ło , że aza° cz^ ™ 'k a to lick ie  okolice V\ lelkopolski, aniżeli przybyłych, kazała złożyć tłomoczki podróżne i w ytknięty i dąży ciągle z okiem zwróconem w wy- p . Filiński proponuje Zgrom adzeniu pp .: Dre 

ks. B ism a rk  z n a la z ł chw ilow e bezp ieczeństw o  | ®a ' vD̂ J a niemieccy, ale | wyruszyć na zwiedzenie m iasta, w którem  młode | tknięty ideał. Kto pow ie, że już wszystko zrobił, żepolskiego, nauczyciela sem., Frankego, profesora
i chw ilow e 
tern

uspokojenie. N iew iele wiemy o P ^ ^ J“ nieł pozostanie t° pceieszające uczucie, swe lata przepędził „poeta serca“ Franciszek Kar- ten dalej już nic nie zrobi, f  zmarnuje nawet to,
_ _ ,  w§zle™>. zdolnym polączyc pod p e - |p in sk i. W krótce też^pedagogow ie zamienili s ię |n a d  czem pracował Niech dzisiejsze przyjęcie bę

naszej, do wy­

r o b y  to^ ju ż  wiele w dzisiejszych czasach | b y t Na^e-] w ^T dożM ego"w edtag  jednych’ p V l e r i t  T r r R e-1 m n ^ r L s T ę ^ ^  i^puścili^nas"
nie z obojętnem

, , . . .  u i u i , , - i . o ■ — —  -- - ̂— i i —j  - -  — -   c ' i .-'.i v v. 111 j i., 11 /. j  ,11, iî i \n ' i v i /. v _> in  z gniazda rodzin-
szemi i treśc iw szem i, niżeli te. k tóre ziazdv L ^ p o -a i^ o ... 31 g0 _P° i  I  «?• . Ł  łaciński z pięknym obrazem św .L ego  członków, lecz z uczuciem serdeczności że- _____ o_7 w ,

z grobami Potockich, a gna ich i błogosławi wyrazem: „Szczęść Boże na I kiego ze Złoczowa, Swiechłę z Tarnopola, Kawal- 
Potockiego,^który je d e n |d a lsz ą  drogę'-'. [ca  z Kołom yi, M arkowskiego ze L w ow a, Mnerkę

Rzymianin robił ziomkom uwagę, że dopóty | z Głogowa. Zgrom adzenie zgadza się na propo- 
będą karani, dopóki nie odbudują świątyń swoich, nowanych , tylko powiększa ich liczbę jeszcze 
miał on na myśli św iątynie kamienne. My, dzia-1 w nioskodawcą p. Bilińskim.
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tern przymierzu niem iecko  - an s trv ack o  - w ło- wnvm wLipU FV ^r J . T . H 1 n m m ce  iez pm agogow ie zamienni się naci czem pracował Niech dzisiej
u  V i I  ■i !  . wnym względem oddalone od siebie żywioły i za- w turystów : grom adkam i zwiedzali ważniejsze dzie bodźcem do dalszei nracv

Skiem to podobno tylko p ew na, że is tn ie je ;  P ^ ie d z  w danym  razie jedynie mocą wyższych miejscowości Stanisławowa, dawniejszego Zabłoto- trwałości chociaż w szczuplejsze,
byłoby to JUŻ w iele w d z isie jszych  czasach | zasad etycznych nieubłaganej walce o byt. Na je- wa, założonego w edług jednych przez St. hr. Re- L n ie ć  muszę że bracia nasi starsi
niemocy, bierności i niedowierzania. Czy jego 1°  . n,e katolickiego organu wrocławskiego ab werę Potockiego, w edług innych przez Andrzeja Stanowiliśm y ’ rodzinę. Rodzina nic
warunki i następstwa okażą się pow ażniej- Z? °  Z,<1 s -  ̂ n 'f  można. Autor artykułu  Potockiego w XVII wieku. Jedni podążyli zobaczyć sercem patrzy  na wychodzących z f

• * .1 1 * " *  * ^ t> które  -  ~  -    •
S k ie rn iew icach  i K ro m ie ry żu  sp ro w ad ziły , zapuścić się pomiędzy Scyllę polskiej nienawiści między nimi Stanisław a
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politechniki i Szpetm ańskiego, dyrektora szkoły 
we Lwowie. Zgrom adzenie jednogłośnie wniosek 
ten uchwala.

P. Biliński proponuje członków kom isyi do zba­
dania wniosków postawionych w ciągu zgroma­
dzenia, i zdania spraw y na ostatniem posiedzeniu, 
a mianowicie pp.: Kisielewskiego z Nowego Sącza, 
Z rogow skiego, delegata brzeżańskiego, Sąsiedz-

p rzy sz ło ść  okaże. W iem y  ty lk o , że to  p rzy - [narodowej a Charybdę kolonizacyi protestanckiej. I z pierwszych poległ w wojnie z Turkam i, towa 
m ierze n ie  s to i n a  p rzeszkodzie  o d r ę b n y m ''ta t° l,(*ka5cA^st'scńe Volksztg  zapomina widocznie, rzysząc Sobieskiemu, a t u ,  w tym kościele uwie 
m iędzy W ło ch am i i A ngl a um ow om  o k tó -  ze ■ j? ?  •ła ' i 0  kat.°bcy, nie mamy w zwycza- czniony tablicą pam iątkow ą: inni zgromadzili się 
ry ch  n iedaw no w p a rlam en c ie  w łoskim  hvła Jnn,enaJ 7l(lz.lc naszych nieprzyjaciół, jakkolw iek nie przed ruską K atedrą, dawniejszym jezuickim  ko- 
mown a n i Z  L  I  1 1 1 !  I  X T ’31?  bynąjm m e, zamiaru mimo coraz straszniej ściołem, w którym były pochowane zwłoki siostry 
mowa an i tez, ze n ie  p rzeszkodziło  N o r d d .  szych ciosów, jak ie  się na nas walą z dniem  ka- króla St. Leszczyńskiego, Eleonory z Leszczyń
A  lig. Z tg  d la  p rz e k o n a n ia  K osy i o n a jczy st-  z założonemi rękam i czekać ostatniej zgu- skich Potockiej, dziś do kościoła farnego przenie
szych  i n a jsz la c h e tn ie jszy c h  zam ia rach  poi i-1 ay- L  *• Volksztg  byłaby zresztą w wielkim kio- sione; inna znowu grom adka podążyła na plac

 J L J  _ i • I POCIC , £*civbv n o  I OOvIthtIo n m i m n n n n n n .  d  n rr.—

łając w duchu chrześcijańskim, mamy starać się, 
żeby z tych mas wytworzyć świadomych celów, 
zacnych i miłujących kraj obyw ateli, żeby odbu 
dować św iątynie ducha.

Szanowni P anow ie! zapewne przychodzi speł-

Po 10-cio minutowej przerwie przyszedł z po- 
I  rządku referat inspektora p. K erekjarty, w spra­
wie zmiany ustaw y szkolnej co do przeznaczania 
kar szkolnych.

- ,  ” u v X----- I node crivhv miał U ł" , , I ' , w i —   i-- I wumuuhui i auu irię i p iijm u u ń i opui- i \FniOSek bfZml 1
ty k i ks. B is m a rk a , dopuśc ie  się ow ych, n ie - L . ,  AV’:a^„ a os a ]czyc dowodów na to, między cerkwią, a  gimnazyum, dawniejszym  gma- L ia ć  nam te obowiązki w trudnych nieraz i cię-1 Zarzad główny Tow arzystw a pedagogicznego
tir l tn  Tnołnrir/łłaimrfiii I.- . V.* ^ . P ^ uami od lat dawnych Niemcy Ichcm Jezuickim, by zobaczvc umieszczony tutai I ^Irlcli wamniroftii i on, „ tam ntylko n iezw y czajn y ch  w dyplomacyi niedvs-1 k a tn t ic T 'a k a r^ i l^ L  IJ3Ua <)a i^T dawnych Nmmcy chetn jezuickim, by zobaczyć umieszczony tutaj żkich w arunkach, lecz nie dziwcie się temu. Przez zechce w yjednać na właściwej drodze, by na przy

- -  skiei rnpnnwićei ^ ° wle na P°P Posą ?  z brązu cesarza Franciszka I, wzniesiony tyle la t odsunięci od wszelkiej pracy, zapom nie-1 szłość grzyw ny ściągane za nieregularne uczę
n r . j i n . . aS0W^ '., . . . .  . . .  ?a Pam ,^tkę pobytu jego w Stanisław ow ie; inni liśmy jej; zaniedbani przez tak długi czas, powoli | szczanie dzieci do szkoły wpływ ały do kas szkol
w edług  statystycznych doniesień niemieckiej Siać. jeszcze podążyb w  =------- - . 1 . , . , .  r -------I . . . . . . . ---------- t . -------- ---------------------------------

k r e c y j , d o tyczących  uk ładów  o B o śu ię , a le  | skiej nienawdści rasowej 
w tym  w ypadku  n ied y sk recy j bardzo  p rz y  
k ry ch  d la  n a jlepszego  p rzy jac ie la  k an c le rza , 
h r . A n d rasseg o , z k tó rym  o rg an  jeg o  obszedł 
się  t a k ,  ja k b y  gorzej n ie  m ógł z h r. B eu
stem.

Daje 
s ło ś c i , 
czasach

lo w szystko  m ia rę  w a ż n o śc i, donio- 
zn aczen ia  i w arto śc i w d z isie jszych  
p rzy m ie rzy , zw iązków  i p rz y ja ź n i p o ­

lity czn y ch .

KORESPONDENCYA „CZASU.U

P  f   ̂    ;-------v ------ i j ------ - i-----7 - j w pajpiękniejszą część miasta, zdobywać musimy niezależność kraju. Wobec teg o |n y ch  miejscowych na wyłączne spraw ianie potrze-
orr a a ny wpływ wywiera w obrębie państw a jak ą  stanowi ulica Lipowa, utworzona ze schlu zamętu stosunków społecznych przyszło nam do-|bnych  przyborów szkolnych, a naw et i odzieży 

pruskiego zawieranie mieszanych małżeństw na dnych domków, przeważnie parterowych, z bardzo bijać się o polepszenie m ateryalne: to nie tak  ła- dla ubogiej dziatwy.
coraz to w iększy ubytek dusz w kościele kato- ładnemi ogródkami, a zam knięta pałacem barona tw a sprawa, lecz da Bóg, że bedzie lepiej. W osta-1 Referent zaznajam ia zgromadzenie z dotychcza-
lickim. Procent bowiem dzieci z małżeństw mie I Romaszkana. tnim roku poczyniono już do tego kroki. Nie

Wieczorem dnia 17 lipca odbyło się w sali tea- ustajm y więc w pracy, lecz z zapałem idźm y na-1
tralnej, w budynku przy placu Potockich położo przód, świadomi słów ty ch , że bez ludu niema
nym, przedstawienie ku uczczeniu X X I walnego narodu , że te m asy stworzone na podobieństwo 
zjazdu Tow arzystw a pedagogicznego na dochód Boże zasługują na to, żeby się niemi opiekowano, [ 
stowarzyszenia W zajemnej pomocy nauczycieli i i to niech nam dodaje otuchy (Brawo), 
nauczycielek okręgu szkolnego Stanisławowskiego, Po tych słowach otw arte zostało 1-sze posie- 
urządzone staraniem „Miłośników polskiej sztuki dzenie X X I W alnego zjazdu, 
dram atycznej." Odegrano czteroaktową kom edyą Prezes z żalem wspomina o stracie dwu człon- 
wierszem Aleksandra hr. F redry  „Zem sta." W przed- k ó w : X. W awrzyńcu Ostrowskim i Józefie Igna-|

z małżeństw mie 
szanych, a następnie chrzczonych w kościele pro 
testanckim , je s t przestraszający. W Berlinie pro­
cent ten wynosi 97-20 ; w prowincyi hesko-nasaw- 
skiej 93-6 4 ; w W. Księstwie Poznańskiem  92-79, 
w Szlązku 87-7 7 ; w Prusach Zachodnich 54-76. 
N a sto mieszanych małżeństw odbywa się 
w protestanckim  kościele: w Prusach Zachodnich 
72*36; w  Berlinie 69 04 ; w Księstwie zaś i Szlą 
zku blizko 9 0 ! Liczby te mówią więcej, niżby mo 
gły powiedzieć najdłuższe wywody, ja k  niekorzy­
stnie działają mieszane m ałżeństwa na liczebny 
stosunek członków kościoła katolickiego wobec 
zwolenników luteranizmu.

Sprzedaż dóbr polskich na kolonizacyą postę

P o z n a ń  15 lipca.

( g ) K om unikat przewodniczącego komisyi ko- _r  _____   a umc n  Łl ,
|Pnj^ acyjneJ’ naczelnego prezesa W. Księstwa, hr. [ puje raźnym  krokiem  naprzód. Co najsm utniejsza, | wach miasta, niebieskiej i żółtej miłe na przybyłych 
>e i z a ,  zawiei ający w arunki nabyw ania i wy- to fakt, że naw et ludzie, którzy mogliby się utrzy zrobiła wrażenie, a zupełnie świąteczny i uroczysty za-

Z rząd OS&d czyli i ITlclC lift fflcljlG OlCÓW. m p . n n m n i  nhnw i o 'zlr Aiur' n a n n w o ł n o o ł r A i  ir

staw ieniu wzięli udział amatorowie, przeważnie 
urzędnicy i osoby pryw atne i w ywiązali się z za 
dania ku ogólnemu, największem u zadowoleniu. 
Już sam a sala, bardzo ładnie przyozdobiona gier- 
landami z choiny, w których tkw iły chorągiewki o bar-

dzieiża wiania utworzonych przez rząd osad czy lijm ać na glebie ojców, niepomni obowiązków', po -1 panował nastrój, gdy wśród dźwieków"muzyki,"wygry- 
kolony, obiegł praw ie całą prasę niem iecką, wy- zbyw ają się puścizny rodzinnej, gdy L a d  ich u- ' ’ ' ' ‘ ‘
wołając różne kom entarze stosownie do tego, ja - chem zadzwoni kieska komisyi kolonizacyjnej Czv 
kie ten lub ów dziennik zajm uje stanowisko wobec tałem dziś pryw atny list doktora medycyny z pó- 
kw estyi kolonizacyi K sięstw a i stumilionowego wiatu krobskiego, pisany do krewnego, m ieszkają 
tunduszu. Nadzwyczai ciekawem lest, co w tei c e c -n  w a a  a „ i ^  a.

cym Kraszewskim. Zgromadzeni przez powstanie 
oddają cześć ich pamięci 

Następnie zaproszono na sekretarzy Zjazdu pp 
Badańczyka z K rakow a, Soleskiego ze Lwowa i 
Irautha ze Złoczowa.

Dalej m iał zdawać spraw ę z całorocznej czyn 
ności zarządu głównego p. Karol Rawer.

Na wniosek p. Filińskiego uwolniono referenta

Nie | sowem postępowaniem przy nakładaniu, ściąganiu, 
przechowywaniu i użyciu kar szkolnych na opie­
szałych rodziców w posyłaniu dzieci do szkoły, 
a  w końcu staw ia w n io sek :

W alne zgrom adzenie poleci Zarządowi główne­
mu odnieść się do Rady szkolnej o wyjednanie 
zmiany art. 15 ustaw y szkolnej z 1873 roku i 
w stawienie dodatkowego ustępu:

„K ary szkolne, do miejscowego funduszu szkol­
nego wpływające, będą ściągane od rodziców za 
opieszałość w posyłaniu dzieci do szkoły i mają 
być użyte w pierwszym  rzędzie na zakupno dla 
dzieci przyrządów do nauki przez założenie fun­
duszu żelaznego, w inw entarzu szkolnym uwido­
cznionego ; w drugim  rzędzie na spraw ienie dla 
ubogiej dziatw y odzieży i obuwia, pod kontrolą 
Rady szkolnej okr.

W  kw estyi ściągania kar w yw iązała się dyś-
wającej narodowe melodye i nowsze utwory muzy- od zdaw ania spraw y ze względu na to, iż d ruko-[ kusya, w której zabierali głos pp. Zrogowski, Nie- 
czne, sala zaczęła się aż po brzegi zapełniać inteligen- wane sprawozdanie mieli członkowie w swych [ bieszczański, B iliński, F erenz , Badańczyk i inni.

. .N adzw yczaj ciekawem jest, co w tej L ego  w naszym mieście. Aż żal bierze, czytając te 
spraw ie pisze organ katolików  szląskich, znana w yrazy, tem otwartsze, że nieprzeznaczone na pu- 
ScMesische Volks Ztg, której uwagi warto tutaj bliczny użytek. Dochodzi już u nas tak daleko 
podać choc w streszczeniu. „Z okólnika naczel- że sędziwi Belw ederczycy, których przed kilku 
nego prezesa W. K sięstw a —  pisze wspomniany laty społeczeństwo czciło publiczną uroczystością,

tną publicznością ładnego Stanisławowa: nawet 
obszerna galerya szczelnie była zapełniona nie­
dzielną publicznością. W niejednym  z widzów 
budziła się obawa, czy siły amatorów podołają 
odtworzyć charaktery t e j , jednej z najlepszyzh 
kreacyj Fredry, lecz wkrótce obawa znikła i na-

rękach.
Co się tyczy spraw ozdania z funduszów Z a­

rządu głównego, tudzież przedstaw ienia budżetu 
na rok 1887 — 1888, odstąpiono tę sprawę na i 
wniosek p. Filińskiego do zbadania komisyi lu 
stracyjnej, do której weszli pp.: Arzt z Drohoby-

Referat p. inspektora K erekjarty  przyjęło Zgro­
madzenie żywemi oklaskam i i najwdększą wdzię­
cznością.

Koniec posiedzenia o godz.. 1 V2. Następne o 
godz. 5 po południu. Wieczorem koncert

ii-nrinir ; • i . . , i . .  Liitgu u u n u u j jiukt chi uwerincKi z ivoiom
interes kolonizacvinv • L otw ierd /a  ń iiT d v  on I  w L T  h|y ą  « §  ładac w izyt urzędowych wpły- rail amatorowie w rzęsistych oklaskach; poloneza Dr Rodecki ze Lwowa,' Łaboski z Mikołajowa, 
pozycya se jm o w a '^ z v ta cz a ła  n rz e c ilk ? U staw ie  K T S  0.sob.lstośclom naro lowości niemieckiej, aby w akcie cicwartym na ogólne żądanie musiano po Gerus ze Stryja, Biliński z Kałusza 
L  L L „ '„  i 5 • P1-^. przeciwko ustawie, tylko dostąpić zaszczytu, by nazw iska ich figuro- raz drugi odtańczyć. D eklam acya, kostyum y, wy- z Żółkwi
zużytkowanie icb f i ,  kt6rzy końoAoaa gestyknlacya św iadczyły. o wielkiem «ta- z  p0r2ąiżytkow anie ich nadzwyczaj trudną, i że cały 
ten stumilionowy interes je s t nadzwyczaj niepe 
wnem przedsięwzięciem. Naczelny prezes W. K się­
stw a i przewodniczący komisyi hr. Zedlitz-Trlit 
schler oświadcza wyraźnie w tych w arunkach : 
„Niepodobną jest rzeczą w lecie r. 1887 uwzglę

glebę oddali w niemieckie ręce. I raniu, z jakiem  na to przedstaw ienie się przygoto
To tłumne garnięcie się polskich właścicieli do wano. Miłośnicy polskiej sztuki dram atycznej u- 

komisyi kolonizacyjnej pociągnie za sobą w naj- przyjemnili uczestnikom Zjazdu jeden  wieczór, 
bliższym czasie bardzo smutne dla nas następstwa, za co najżywsze uznanie im się należy.
Pozbawi ono nas wielu głosów tak  przy wyrbo-

S t a n i s ł a u ó n  18 lipca.
(I posiedzenie).

O godzinie 1 0  rano po nabożeństw ie zgroma-

p . i  i , i - i  , i • • I ‘ u u c t i v c j  vv l t c [ ł l r M  8 1
D la katolików  godnym uwagi je s t sknpnik kapitan Sclnoder. Panowi

przedewszystkiem  ten ustęp okólnika, w którym 
jes t mowa o rozsiedlaniu kolonistów wedle wy 
znań i wedle różnie szczepowych (naturalnie nie 
mieekich tylko). Są to bardzo piękne słow a, ale 
jakże  wobec tej teoryi układają  się rzeczywiste 
stosunki? Gdy się odliczy polskich katolików 
Prus Zachodnich, W. Księstwa Poznańskiego

porządku przyszło na stół spraw ozdanie z fun­
duszów bursy dla synów nauczycieli (referent M. 
Skrzyński) i wybór komisyi lustracyjnej zawiadu­
jącej sprawam i burs. Referent zachęca zgromadzo­
nych. ażeby odczytali sobie dział o bursach, szcze­
gółowo obrobiony w całorocznem sprawozdaniu, 
i nadmienia, iż zarząd główny czynił wszystko, co 
było możebne, ażeby bursom zapewnić ja k  naj­
większe i najrozleglejsze istnienie.

w  - . . . i . i , -v. , , . ■ - — ------ -------- . Dziękuje wszystkim zarządom burs za gotowość,
rbnnd" nno+a sw?}̂ °  cza,)su> ,^ e niemiecki „K ne | ^ z,h ®ł§ członkowie Zjadu^ bardzo licznie w sali [ jak ą  okazały we wzajemnem przyjmowaniu dzieci 
r win nnc o r , n " 1 ”  Tr Ł xt« _ . j .    „ nauczy cielskich z innych okręgów, jeżeli w tako­

wych bursy jeszcze się nie znajdują. Następnie 
komunikuje uchwalę zarządu, ażęby celem po­
większenia funduszu burs każdy nauczyciel przy­
czynił się roczną w kładką 1 z łr .; wykazuje, że 
z tego powstanie fundusz roczny w kwoc;e około 
1600 złr., za który będzie można utrzym ać 25 
uczniów. W  dalszym ciągu wskazuje, że każdy 

. w alny Zjazd nauczyciel okupi sobie tym skromnym datkiem
Towarzystwa pedagogicznego; witam Cię Dostoj- spokój, że kiedyś obarczony rodziną, będzie mógł 
ny Prezesie, witam was Szan. członkowie Zarżą korzystać z hum anitarnej tej instytucyi, jeśli jego 
du głównego, Szan. Panie i Panowie. m ateryalne stosunki stanęłyby mu na przeszkó-

Przed 1 2  laty^ szczęśliwymi czuliśmy s ię , że dzie w wychowaniu dzieci, co niezawodnie nieje- 
mogliśmy przyjąć was plomiennem sercem rado- dnemu najcięższą troską zasępić musi strudzone 
ści, î  jaK nas stać było; „czem chata bogata, tern czoło. W skazuje następnie i inne źródło , którem 
rada urządziliśmy wain przyjęcie i to przyjęcie można fundusze burs powiększyć, a tem je s t urzą-

ilnW nh/iAK,, ł„ii ' • • •• , ~ y , raeh. sej mib ja k  i do parlamentu, a w wielu
dnić choćby tylko znaczniejszą częsc przesłanych powiatach, gdzieśm y niewielka przew aga głosów
podań i dlatego wimenem sobie zachować zupełną przeprowadzali polskich posłów, przechyli szale
swobodę w wyborze ochotników, pragnących wziąść zwycięstwa na stronę Niemców, 
udział w kolonizacyi. Nie pozostało mi więc nic I Pisałem  Wam swej

Cl T i l0 W 0  " L 11® alfa- gerbund" postanowił rozplenić w K sięstw ie na | teatralnej. Na podwyższeniu umieszczono stół dla 
konanv n L  n m in n i! ' i T ' en I  wzf r rzym skich cezarów, kohorty wysłużonych przew odniczącego, stolik dla referentów, stół dla
Nipnndnhnn n rv tn n i/’Z A uwzględniony będzie, weteranów i że cesarz niemiecki, który dysponu- sekretarzy i sprawozdawców dzienników. Przed

y !  ażeby pomiędzy czytelni- ,e funduszami Towarzystwa, zgodził się na propo- rozpoczęciem posiedzenia przybyli na  salę repre
tnicv m  kidnnLo f  a . j  *{’ za rząd n. Spraw a ta  postąpiła o tyle naprzód, zentanci m iasta , reprezentanci duchow ieństw a,

t-jk w  l ! i . k  I • °ia iWJ-r_aŻne. " ' . e ^ n i e  przewodniczącego korni [inspektorowie rozmaitych okręgów i starosta m iej-

m a;a za­
pewne obejrzeć miejscowości, które p. hr. Zedlitz 
dla przyszłych weteranów pruskich uważa za naj 
odpowiedniejsze.

Ciekawą ilustracyę zawartego pomiędzy pań­
stwem a  Kuryą rzym ską pokoju kościelno polity­
cznego stanowi f ik t  następujący; W  czasie po-

chii pruskiej tylko bardzo mały procent ludności 
katolickiej. Dodać przytem  należy, że katolicy 
niemieccy daleko mniej m ają ochoty odgrywania 
roli taranów  przeciwko polonizmowi, aniżeli pro 
testanci. Ci z katolików, którzy się mimo to zgło­
szą, będą pochodzili raczej z diaspory, aniżeli ze

droży ^ n 's t r a  ośvviaty po W ielkopolsce donosiły |serdeczne, królewskie. Była to chwila uroczysta ; Idzanie odczytów, koncertów , L abaw  i t. p . ; do
w was pio- daje przytem, że praca ta  tem jes t wdzięczniejszą, I 

polskiemu iż przynosząc m ateryalne wsparcie bursom, przy-
t - W  «  « « c k i ? j 5 : ^ T ^ a 3

f i r  bez- nierów oświaty ludowej^ którzy Indowi
wyznaniową, wypytyw ał się o tych nauczycieli, 
którzy udzielają^ naukę religii św. i zalecił im, 
aby się postarali o potrzebną do tego m isye k a ­
noniczną. Otóż w ostatnim numerze tutejszego 
Posener T a g M a tt  ja k  i Posener Z tg ,  znajdu- 

I iemv nrnwifi rńwnnhrTmioflo ........ z,....,,..;.. — 'uia

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Kraków 18 lipca.

—  JE. X. W in c e n ty  P op ie l ,  Arcybiskup warszaw­
ski, przybył do Ruszczy, gdzie w domu pp. Pawłów 
Popielów ma przepędzić w kole rodzinnem kilka dni.

—  JE. K a z im ie r z  G r o ch o lsk i  zatrzymał się w prze- 
ieżdzie do Różysk we Lwowie przez niedzielę i po­
niedziałek i przyjmował dygnitarzy oraz wszystkie wy­
bitniejsze osoby, bawiące teraz we Lwowie. Wtorko­
wym porannym pociągiem wyjechał JE. do Tarno­
pola, a ztamtąd do Różysk.

M u z e u m  N a r o d o w e ,  w  salach muzealnych wy­
stawiono obecnie na stelażu część cenniejszych rycin Je­
remiasza Falcka, gdańszczanina, ofiarowanych do Mu­
zeum przez głośnego znawcę i zbieracza dzieł sztuki 
p. Henryka Bukowskiego ze Sztockholmu. W Muzeum 
wystawiono również piękny portret pastelbwy na per­
gaminie , współczesny, królowej Katarzyny z Opaliń­
skich Leszczyńskiej, z daru p. H. Bukowskiego.

W y d z ia ł  Rady powiatowej krakowskiej na po­
siedzeniu dnia 19 b. m. opróżnioną posadę sekreta­
rza, po rozstrzygnieniu ogłoszonego w dziennikach 
konkursu, nadał p. Dr Sebastyanowi Stafiejowi.

Z U n iw e r s y te tu .  Pp. Stanisław Iłowiecki ro­
dem z Ręczy w Poznańskiem i Bronisław Kaczorow­
ski rodem z Mielca w Galicyi, otrzymali dziś na tu­
tejszym uniwersytecie stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

O c h r o n y  d la  m a ły c h  d z ie c i .  Znaczenie tych 
instytucyj oddawna już uznanem jest ogólnie, zbyte-

cyormlną. I więc korespondenci ich referowali błędnie! T a k |rz e n i. Ludowa warstwa je s t podśćieliskiem bytu I szczenie, a utrzym ują takow ą wyłącznie z w kła-|
ws'zvstkieh nrowincvi miało tTbf P' SẐ  niernieGkie wobec świeżego paktu narodowego tak  dla Polaków, ja k  d la  Rusinów dek swych członków, oraz z kwot, ich własnemi
iT k T  hv n o J r  1 yj I  - l /  L  y U k ? t(|-1 pomiędzy K uryą a rządempruskim, i dziw ią się (brawo). Bez ludu niema narodu, bez nauczycieli ‘ ‘lików, by mogli utworzyć choć jedną jedyną gminę. 
„Fanatycy germ anizacyi," uw ażają protestanckich 
kolonistów za pewniejszych wrogów polskości, 
aniżeli kato lickich, którzy we wspólnej wierze i 
nabożeństwie łatw o mogą znaleść puukta styczne 
i jednoczące, a mianowicie łatwiej mogą wstępo­
wać w związki m ałżeńskie z Polakam i. W skutek

pruskim, nie 
wycb.

wierzą w szczerość intencyj rządo-

Najj. Pan postanowieniem z dnia 12 lipca b. r.
 u iu ]0 |iau i| tio iiu ic ł nada ł adjunktow i sądowemu we Lwowie, Drowi

tego nie będzie zapewne komisyi kolonizacyjnej I L ut>>a(w> Bojarskiem u, tytuł i charakter sekreta-
zależało zbyt wiele na te m , aby w utworzonych 1 za Ka(v  
przez nią protestancko-narodowych gminach znaj-
dowali sie także tu i owdzie osadnicy katoliccy. .M,nis.ter 1 kierownik m inisterstwa sprawiedliwo- 
Ponieważ przy kolonizacyi władze zastrzegają so ŚC1 ^m ian o w a ł kandydata notaryalnego w Krośnie, 
bie zupełną swobodę działania, przeto nie trudno I Artura *L«rackiego, notaryuszem w Dubiecku 
wykombinować sobie, że stanowisko tych niewielu

s '§. w datiym fazie zgłoszą, nie I M inisterstwo handlu zamianowało asystenta ra-1 samopomocy idźcie w dal zapatrzenf w zo rze  na -̂ 
trafnip n r L w f r f n 9  .r u m  s4 (' ztło więc cliuukowego, Antoniego Ciepielowskiego, ofieyałem rodow ą, idźcie świadomi c e lu , idźcie z ufnością, 
i ’ f, . , L . ’ e następstwem ustawy prze-1 rachunkowym w departam encie rachunkowym dy- Gdy była uczta z okazyi przyjęcia we Lwowie
ew szjs lem ę zje przesadzenie protestantyzmu j rekcyi poczt ^ telegrafów we Lwowie, i cficyalów Następcy tronu, powiedział stojący tu obok mnie

i ruskiem u mieli torować nowe drog i; widzieliśmy czynią się zarazem w wysokim stopniu do rozbu-jczna więc zastanawiać się z tego względu nad ochro 
starszych nauczycieli idących ręką w rękę z młod- dzenia umj słowego i towarzyskiego życia na pro -1  nami, ale z przyjemnością zapisać się godzi, jako
szymi braćmi i ta  jedność i ta  zgoda napaw ała wincyi, na brak którego wszyscy się u nas uskar-1  rzecz korzystnie świadczącą o społeczeństwie naszem,
serca nas/.e radoś.-ią.  ̂ żają. Aby jeszcze więcej zachęcić członków dorże te domy opieki dla dziatwy najuboższej znajdują

Dziś jes tro z ło m ; średnie szkoły opuściły współ- stałych rocznych w kładek, podaje za wzór Cze-1 poparcie i z każdym rokiem zakres działania swego
ny sztandar i utworzyły własny. Nie moja rzecz [chów, którzy dopiero zeszłego roku powziąwszy | rozszerzają. Stwierdza to wydane właśnie 3 9 -te

Sprawozdanie Komitetu ochron dla małych dzieci 
z r. 1886. Komitet nie może roku ubiegłego policzyć 
do mniej pomyślnych od lat poprzednich, lubo zna­
czny wydatek na reparacyę domu, w którym mieści 
się ochrona III, pochłonął kwotę 896 złr. 21 et. 
Szło jednak o to, aby sale ochron odpowiadały nie 
tylko względom porządku, lecz także wymogom hi­
gienicznym. Wydatek ten umożliwiła znaczna pozo­
stałość kasowa z r. 1885, wynosząca 1.094 złr., nie

. . . .  „  *  , że I trzeba więc było ani zaciągać pożyczki, ani nadwe-
się n ią , gdyż okazujecie świetne rezultaty i To- środek ten da dowód koleżeństwa, które nasz za-jrężać funduszów stałych. Dochody w r. 1886 powię- 
warzystwo wasze liczy 2 0 0 0  członków! Ciężkie wód, wspólną złączony niedolą, szczególniej i kszyły się w porównaniu z r. 1885 o 526 złr. 18 et. 
dla nauczycielstwa nastały czasy ; duch narodowy zawsze cechowało. [ Dary jednorazowe wpłynęły od sejmu krajowego, od
zmalał, ska łowaciał; usiłow ania ludzi dobrej wo- Nauczycielstwo wśród oklasków  objawia m o-jR ady m. Krakowa, od krakowskiej Kasy oszczędności,
h rozbijają się o materyalne, niepowodzenia lub o ralne zobowiązanie, iż w ten sposób bedzie sobie jakoteż zasiłek od rządu, udzielany w‘soli z kopalń
brak ofiarności, lecz tem się nie zrażajcie; przyj-1radziło. . . .  ‘ Wieliczki. Stałe fundusze wzbogacone zostały zapi-

N astępnie wykazuje, iż ogólny m ajątek burs wy-1 sem ś. p. Franciszka Wacława Popiela, który dla
nosi 3,495 złr. 63 ct., a fundusz żelazny 2,363 trzech ochron przeznaczył po 500 złr. W roku ubie-
zlr. 55 ct. _ [głym komitet poniósł stratę przez śmierć ś. p. Anto-

W dalszym ciągu zastanaw ia się referent nad 
wnioskiem Oddziału tarnow skiego Tow arzystw a 
pedagogicznego, przekazanym  na X X  W alnym 
zjeżdzie głównemu Zarządowi do załatw ien ia , a

. . .  , 4 — , .v  . - - -  ---------- .zabiegam i na ten cel uzyskanych. Przytacza na
Że katoIicy> ży.iący pod zaborem |n iem a ośw iaty; fosforyczne św iatła błyszczeć mo-1  zakończenie, że potrzeba do tego tylko odrobinę

wiary w powodzenie, że bodźcem powinna być 
myśl, iż każdy grosz w ydany na bursy z lichwą 
powróci się kiedyś dzieciom nauczycielskim ,

gą, lecz znikną, a w arstw y narodu znowu w cie 
mnocie pogrążone zostaną. Możecie panowie spo 
glądać ze zdumieniem na waszą pracę i szczycie

dzie chwila, że naród cały uzna w aszą pracę a 
wysokie władze będą w stanie pomyśleć o na- 
leżytem wynagrodzeniu w aszem ; dziś stać się to 
jeszcze nie może, lecz nie zrażajcie się. Zwolennicy niego Łuszczkiewicza, który dobrze zasłużył się To­

warzystwu.
Do ochron uczęszczało w r. z, przeciętnie dziennie 

najwięcej 470 dzieci, najmniej 171 w miesiącach zi-
wymagającym, żeby odsetki od kapitałów  obracać mowych. Stała opłata od dzieci wynosiła z żywnościąW  n t n l i p p  kf iSrp  r l n t v o h o v a a  * 1 1  I i b  u  fV vy c  u h u v m c ,  i  < ih  j  d i u n  i ł u j u u ,  p u w i c u ń t d i i  B iu j t lL j  t u  UUUIA IIJIllc

ważnie nrzez katolików.' W A n H ^ ' t T  I ' W incentego Jo-1 Czcigodny p rezes: Dałby Bóg, żeby Noskowskiego | na stypendya dla biednych dzieci nauczycielskich. | po 1 0  ct. dziennie, którą opłaciło' dzieci ogółem 58,
kantata od morza do morza zabrzm iała!" J a  n a - |W  rezultacie oświadcza iż Towarzystwo w  m iarę|zniżoną opłatę od 2  — 6  ct. opłaciło 325 dzieci,

ważnie przez katolików. W ypływa to z samego 
systemu kolom zaeyjnego, który nieuniknienie pro­
wadzi do protestantyzacyi. Ponieważ byłaby wielka 
szkoda każdego poszczególnego katolika Niemca, 
któryby pragnął się zapuścić pomiędzy Scyllę 
polskiej nienawiści narodowej (?!) a Charybdę pro 
testanckiej kolonizacyi, przeto nie je s t zapewne 
zbyteczną rzeczą, że i w tych kołach czytelników, 
gdzie praw ie przypuszczać nie można skłonności 
kolonizacyjnej, odezwie się przy sposobności głos 
o strzegający!“

W  artykule katolickiego organu niemieckiego u 
znać przedewszystkiem  należy oparte uiezaprze 
ozenie na rzetelnej podstawie przekonanie, iż po­
między katolikam i niemieckimi rząd nieznajdzie
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rasza, kontrolorami pocztowymi w Krakowie.
wiązuję zakończenie mego przem ówienia do tego | funduszów będzie zakładało w ięcej''burs, a dzieci | ogólna‘ kw ota'ztąd zebrana wynosTw r 1886” —"złr. 
i życzę, żeby praca wasza rozpostarła się na wszyst-1 biedne z okręgów szkolnych w których burs niema, [256 ct. 65. Uwolnienie od opłaty otrzymało 90 dzieci.XXI walny Zjazd Tow arzystw a 

pedagogicznego .

Stanisławów 18 lipca.
Przesiany telegram  pospieszam uzupełnić bliż- 

szem! szczegółami. | iście królewskiego. K iedyśm y wjeżdżali w L i u r y |i  Sokalskiego, na co Zgrom adzenie jednogłośnie
rrzyby lym i d. goscmi zajął się bardzo gor- m iasta, bito z moździerzy, bram y tryum falne otwie się zgadza, 

hwie komitet, który dla ułatw ienia swego działania rały  się na nasze przyjęcie. Zatrwożyło mię to i Przewodniczący odczytuje telegram  od p. bur- 
l dla dogodności przyjezdnych podzielił swe czyn- zapytałem się: jakim cudem się to dzieje?  czyśmy m istrza z Rzeszowa, zapraszający członków T o w .I 
ności między siedm odrębnych komisyj. Odświę-1 zasłużyli na takie przyjęcie? Przyjęcie to wziąłem I pedagogicznego na W alny Zjazd na rok przyszły. I

kie dzielnice dawnej Polski i obfity plon w ydała." 
(Huczne oklaski).

Na to powitanie odpowiedział p. Saw czyńsk 
I (w streszczeniu):

Po raz drugi po latach 12 zbieram y się w S tan i­
sław ow ie  i zapewne nikt, ktokolw iek był tu w r.

będą mogły tymczasowo znaleść pomieszczenie I Ogółem w dniach 277 r. 1886 we wszystkich czte- 
w innych bursach. [rech Ochronach było 84,745-dzieci, wydano w Ochro-

W spraw ie tej zabierali głos pp.: Garbiak, Zro- nach 56,936 porcyj obiadowych — zaś 27, 809 dzie- 
gow ski, B iliński, R y k a ła , M nerka, Badańczyk, ci jadło obiadł własny w domu rodzicielskim. Koszta 
Blachowski i inni. [jednego obiadu wynosiły około 3 V4 ct. Utrzymanie

Referent proponuje w końcu na członków ko-1 dzieci po Ochronach po strąceniu kosztów zarządu
n s v i  n n r s  nTV • A l h n a o  T.psjga\7Ci I -nr t* c  o c n  o n  - i  „ x1875, nie zapomniał tego wrażenia, tego przyjęcia misyi burs p p .: Albusa, P ietraszkiew icza, Lesseya wynosiło w r. ubiegłym 5,369 złr. 29 ct., a to już

głow ękosztami utrzymania budynków, na jednę 
wypada więc koszt dzienny 6 1 '3 ct.

Majątek ochron wynosi ogółem 44.485 złr. 71 ct. 
Skład komitetu ochron jest następujący: Opiekun­

ka główna: lir. Małachowska Helena. Opiekunki .



CZAS z Środy 20  L ipca 1887 . n
1 . F a lkenhagen-Z aleska  M arya. 2 . G rabow ska Józefa, 
3 . H allerow a Ju lia . 4. H ussarzew ska hr. Jadw iga  5. 
L asocka h r. F elicya. 6 . P o tocka hr. K atarzyna. 7, 
R u tkow ska L ucyna. 8 . Szlachtow ska H elena (zast. Op 
gł.). 9 . T arnow ska  hr. Róża. 10. W olodkow iczow a 
Zofia. O piekun g łó w n y : J . E kscellencya k siądz B iskup 
D unajew ski. O piekunow ie: 1 . C zerny A ntoni. 2. G ra 
bow ski K azim ierz. 3. D r Jakubow ski Maciej. 4. Mal­
kiew icz W ładysław  (sek re tarz). 5. M uczkow ski Ste 
fan  (2-gi zast. Op. g ł.). 6 . D r P aszkow sk i F ran c i 
szek. 7. D r Sciborow ski W ładysław . 8 . X. Spithal 
Roman. 9. W eigel F e rd y n an d . 10. W ołodkow icz W ła 
dysław .

W y sta w a  s z k o ln a .  Z końcem  b. r. szkolnego 
w X III piccio klasow ej szkole m iejskiej, będącej pod 
zarządem  nauczycielki k ieru jącej p. Em ilii W yrobi 
szównej, o tw artą  by ła  w ystaw a robót, św iadcząca 
prak tycznej stronie w ychow ania w tym  kierunku  
N aukę robót rozpoczynają  uczennice w klasie  I z g ru  
bej baw ełny na  dwóch d ru tach  li ty lko  w zastoso 
w aniu  do potrzeb prak tycznych , w yrab ia ją  bowiem 
podw iązki ■ m ałe zw yczajnym , podw iązki w iększe mie 
szanym  ściegiem , szelki i próbki łatw iejszych  deseni 
ja k o  podstaw ę do dalszych robó t drutow ych.

W  II  k lasie  rob ią  ju ż  na  pięciu d ru tach  m itynki 
i ko łn ierzyk i zimowe z p ięknem i szlakam i, pończochy, 
skarpe tk i.

W  II I  k lasie  są  ju ż  roboty  szydełkow e, a  więc 
\vszelkie możliwe ub ran ia  dziecinne z w łóczek lub ba 
w ełny, rów nież szaliki, chustk i, torebki, sakiew ki 
serw ety, w staw ki, koronki itd.

W  IV  klasie  szycie w szelkiej b ielizny domowej, a 
w klasie  V-tej hafty  b ia łe  i kolorow e na  kanw ie lub 
innych m ateryałach, także  różne ozdobne roboty.

W  takim  k ierunku  prow adzone roboty  ręczne przez 
la t 5 uspasab ia ją  uczennice, iż nabyw ają  gruntow nej 
podstaw y i należytej w praw y do dalszego kształcen ia  
się zawodowego, lub też spożytkow ania je j korzystn ie 
w kółku rodzinnem .

Obok nauki robót p rak tycznych  szkoła ta  kształci 
także  gruntow nie w naukach  p lanem  przepisanych 
czego dow iodły przedłożone zeszyty .

Ścisłe m etodyczne przeprow adzenie zadań  z każde 
go przedm iotu, po rządek  i czystość zeszytów , staran- 
he pismo i bardzo dokładne w ypopraw ianie błędów, 
św iadczą o sum iennej p racy  nauczycielk i k ieru jącej, 
j a k  rów nież o tern, że szkoła posiada grem ium  nauczy­
cielskie pojm ujące w ażność sw ego pow ołania i stw o­
rzyć  Umiejące harm onijną całość, łączącą  ład  z w dzię­
kiem , p iękno z poży tk :em, a  z praw dziw em  zamiło 
Waniom ojczystych rzeczy.

—  N a r ę c e  p. W ła d y s ła w a  W o jc ie c h o w sk ie g o ,
Starszego zgrom adzenia jub ilerów , robiącego złote ko 
ro n y  do obrazu N ajśw . P an n y  M aryi ka lw ary jsk ie j, 
złożyli na  te  k o ro n y : Zofia Palczew ska 10 c.; A. G. 
p ierścionek  z M atką B o sk ą ; J . J . J . 7 złr.; Id a  F e- 
derow icz broszkę z ło tą ; M. K . k rzyżyk  granatow y; 
Ju lia  J . kopertę  z ło tą  od z eg a rk a ; T e re sa  dw a p ie r­
ścionki p o łam an e ; od Z ygm usia 1 z łr .; B ronisław a 
G óralczyk z M uszyny broszkę zło tą  złam aną i p ier 
śc ionek ; Jadw iga  Szujska 3 z ł r ;  F .  P . 1 z ł r ;  J . M.
1 złr.; K . S. 3 złr.

—  Konfiskata. D zisiejszy  N r. N . R*form y  162 
z zarządzen ia  P ro k u ra to ry i p aństw a zosta ł skonfi 
skow any.

K rak ow sk i  klub c y k l is tó w .  C zternastu  człon 
ków  tegoż k lubu  odbyło w niedzielę w ycieczkę do 
T arnow a. W  dziewięciu godzinach p rzebyli oni p rze­
strzeń  90  kilom etrów , w liczając w  to w ypoczynki; 

ja k  na p ierw szą w ycieczkę osiągnęli w iele—  tem b a r ­
d z ie j—  je ś li  się uw zględni gorąco i n iezbyt dobre 
drogi. W śród drogi przyjm ow ani byli w szędzie z sym 
p a ty ą , a  w W ojniczu naw et z praw dziw ą gościnno 
śc ią  przez państw o Zieją, k tó rzy  zastąp iw szy  im dro 
gę, nie puścili ich dalej, aż po przy jęc iu  posiłku .— 
N a milę p rzed T arnow em  spo tkali się z cyklistam i 
tarnow skim i w liczbie pięciu, a  po serdecznych po 
w itaniach  podążyli razem  do T arnow a, podejm owani 
tam  z koleżeńską sredecznością aż do późnej nocy. 
Z tąd  je  lynastu  powróciło koleją, dwóch zaś w ytrw al- 
szych na b icyklach do K rakow a, cz te rnasty  w reszcie 
hr, M. S. podąży ł dalej n a  swym stalow ym  biegunie 
do W iśniowy w raz ze swym  bratem , k tó rzy  na prze 
ciw niego do T arnow a przybył.

N ow y ten  apara t, łączący  przy jem ność z pożytkiem j 
pow inien zdobyć sobie ja k  najw ięcej adeptów ; je s t 
to  bowiem g im nastyka  ciała, rozw ija jąca  znakom icie 
siły  i w yrab ia jąca  w ytrw ałość do fizycznych trudów .

—  Dar. Cesarz udzielił z swej p ryw atnej szkatu ły  
gm inie B ukaw ina, w pow iecie bó b reck im , na budowę 
szkoły, zapom ogi w kw ocie 1 0 0  złr.

Z a k o p a n e  16 lipca. (M. Z.). Do kilkudziesięciu 
zakładów  zdrojow o-kąpielnych naszego k ra ju  przybyło  
nam  w ostatniem  dziesięcioleciu uzdrow isko w  Z ako­
panem,^ pow ołane do życia po tęgą sw ego tw órcy  D ra  
C hałubińskiego, niezm ordow aną jeg o  p racą  i najszla- 
chetniejszem i uczuciam i, tudzież s iłą  p rzekonania  o 
nieodzow nej d la nas potrzebie  tego  rodzaju  zakładu 
leczniczego, którem u dobroczynna przyroda niczego 
z rzetelnych przym iotów  i w łaściw ości nie poskąpiła, 
ja k ic h  w ym aga um iejętność lek arsk a . N ic też dzi­
w nego , iż co um ieję tn ie , m iłościw ie a p rak tyczn ie

przez sw ego tw órcę D ra  T . C hałubińskiego p rzed  10 
la ty  poczętem  zostało, to szybko w zrosło, zakw itło  
błogie dla k ra ju  w ydaje ju ż  owoce. Jakoż Z akopane 
stało się ju ż  corocznie przez lato  schroniskiem  dla 2 0 0 0  
osób, ma sta łego swego le k a rz a , ma dotychczas do 
m ow ą, a niebaw em  pozyska s ta łą  urzędow nie końce 
syonow aną ap tek ę , m a dw a zak łady  hydropatyczne, 
z k tórych  pierw szy (w łasność D ra  P iaseckiego) w lipcu 
1881 r. o tw arty . O becnie w  Z akopanem  oprócz in 
nych osób, od 12go b. m. przebyw a także  i p . Z a  
l e s k a ,  żona JE . p. N am ies tn ik a ; drugi zaś, w łasność 
D ra C hram ca, w r. b. zaledw o w połowie urządzony 
i do publicznego uży tku  oddany , mieści ju ż  obecnie 
11 pacyentów .

Z akopane posiada od la t 40  kościół parafialny z ró 
wnocześnie dotychczas funkcyonującym  sw ym  pierw  
szym a  w ielce zasłużonym  proboszczem  X. J . S to lar 
czykiem, żyw o k rzą ta jącym  się około dalszej budow y 
przyszłego w spaniałego k sz ta łtu  i w ielkich rozm iarów  
ciosowego kościoła; m a od stacy i kolei żelaznej Cha 
bówki w yborny  gościniec, w  r. 1887  szczodrobliwo 
śc ią  Sejm u na przestrzen i 24  kilom, dobudow any; ma 
około 700  domów m ieszkalnych, u rząd  pocztow y i te  
legraficzny, szkołę dla p rzem ysłu  drzew nego, tudzież 
szkoły k o ronkarską  i ludow ą, dwie publiczne czytel 
nie gazet, a  od r. 1886  stało  się uorganizow aną sta  
cyą klim atyczno-leczniczą obdarzoną w łasnym  i do 
niosłym  statu tem .

Z praw dziw ą przyjem nością  przychodzi zaznaczyć, 
iż zaledwo drug i rok  w urzędow nie istn iejące zatnie 
nione uzdrow isko , k tórego  pierw sze w r . 1886 dru  
kiem ogłoszone Spraivozdanie z czynności gospo 
darczego wydziału stacyi klimatycznej w Zakopa 
nem\ K raków  1887 8 ° str. 8 , je s t  powszechnie znane, 
odbyło d. 16go b. m. publiczne posiedzenie i zdało 
spraw y ze sw ych adm inistracy jno-gospodarsk ich  czyn 
ności, udow adniając rze te lną  zabiegliw ość i sku teczną 
sw ą działalność, a  zaw dzięczając je j rezu lta ty  n a jg o r­
liwszej pom ocy c. k . s ta ro sty  now otarskiego p. O r o b  
k i e w i c z a ,  p rzy  chętnem  w spółdziałaniu gm iny Za 
kopanego, a wobec rządne j gospodarki w ydziału tu ­
tejszej stacy i k lim atycznej, n ad er p rak tyczn ie  je j s ta ­
tutem zakreślonej.

Oby nadal w szystk ie tu tejsze czynniki nie u staw ały  
w u lepszeniu  i rozw oju zakopańskiego uzdrow iska, 
m ianow icie: w ładze rządow e i autonom iczne, T ow a­
rzystw o ta trz a ń sk ie , tudzież w ydział tu tejszej stacyi 
k lim a tyczno -lekarsk ie j; oby zainicyonow ana na  dzi 
siejszem posiedzeniu przez p. c. k . S tarostę  w zaje­
mna łączność i harm onijna zgodność namienioriych 
czynników  zapanow ała i ożyw iła w spólny cel i zada­
nie, a  niebaw em  stan ie  w pełnym  sku tku  wzniosły 
program  D ra  C hałub ińsk iego , tw órcy i dobroczyńcy 
Zakopanego.

W edług  urzędow ego spisu  dotychczas przebyw a 
w Z akopanem  212 rodzin , a  około 700  osób, miano 
w icie: z G alicyi 3 8 8 ,  z K rólestw a Polskiego 267, 

W . K s. Poznańskiego 2 3 ,  a  z obcych k rajów  21 
osób.

—  Z p od róży  p. M inisfra  handlu .  W  K rośnie, 
gdzie pociąg  zatrzym ał się nieco dłużej, p. M inister 
rozm aw iał obszernie z m iejscow ym  sta ro stą  o zdrojo 
w iskach w Iw oniczu i R ym anow ie, niem niej o p rzed ­
siębiorstw ie naftow em  i p rzem yśle tkackim  tam tejszej 
okolicy, okazu jac w ielkie zain teresow anie d la  tych  g a ­
łęzi p rzem ysłu  krajow ego. W  ciągu dn ia  15 b. m., 

M inister objeżdżał ca łą  p rzestrzeń  kolei państw o­
wej w  obrębie lw ow skiej dy rekcy i ruchu i zw iedzał 
przedew szystkiem  te stacye, gdzie okazuje się po trze­
ba rozszerzenia m agazynów . D eputacyi buczackiej R a ­
dy m iejskiej dał p. M inister p rzychy lną  odpow iedź 
w spraw ie rozszerzen ia  dw orca kolejowego w Bucza- 
czu. Ze stacy i Czortków  udał się p. M inister po zw ie­
dzeniu m agazynów  powozem do H o ro d en k i, gdzie 
w pałacu bar. R om aszkana spo tka ł się z J . E  p N a- 
stnikiem  Zaleskim . D n ia  16 zrana  w yjechał p. M ini­
ste r z p. N am iestn ik iem  koleją  C zerniow iecką do K o ­
łomyi, a  z tam tąd  do rafineryj w Peczeniżynie i k o ­
palni nafty  w Słobodzie R ungórsk iej. T a k  w Koło 
myi ja k  P eczen iżyn ie  zw iedzał Jego E kscellencya 
szczegółowo tam tejsze rafinerye, a  w  Słobodzie R u n ­
górskiej pośw ięcił czas d łuższy oglądaniu  szybów  n a ­
ftowych i badan iu  m iejscowego terenu . W szędzie p rzy j­
mowano obu dostojników  w sposób uroczysty. W  so­
botę o godzinie 10 w ieczorem  przyby ł p. M inister 
w raz z p. N am iestn ik iem  do Lw ow a. P . M inister za ­
m ieszkał w  pałacu  nam iestnikow skim . W  niedzielę 
przez południem  odbyły  się p rzedstaw ienia. U  p. M i­
n is tra  m iała też posłuchanie deputacya R ady  m iejskiej 
lwowskiej, złożona z p rezyden ta  p. M ochnackiego i 
radnych , B ra je ra  i Schajera , k tó ra  p rzyby ła  w sp ra ­
wie budow y gm achu pocztow ego, dalej deputacya kon­
duktorów  pocztow ych i telegraficznych, k tó ra  p rzed ło ­
żyła prośby  w kw esty i polepszen ia  ich by tu  m ate- 
ryalnego, w reszcie k ilkanaście  osób p ryw atnych . D e­
pu tacya  gm iny lw ow skiej p rzedłożyła m em oryał a  za 
razem w yraziła  gorące życzenie, aby  przedsiębiorstw o 
budow y gm achu pocztow ego otrzym ała je d n a  z tych  
firm krajow ych, k tóre w niosły w przepisanym  term i­
nie swe oferty. P . M inister p rzy ją ł deputacyę bardzo 
łaskaw ie i zapew nił, iż zbada spraw ę dokładnie i u- 
czyni niezaw odnie, co ty lko  da się zrobić na  korzyść

kra ju . D epu tacy i konduktorów  i listonoszów  p rzy rzek ł 
p. M inister możliwe uw zględnienie ich petycy i. Po 
posłuchaniach sk ład a ł p . M inister p ryw atne  w izyty , 
poczem zw iedził gm ach dyrekcy i pocztow ej, now y 
gm ach kolei państw ow ych p rzy  u licy  „T rzeciego  m a­
j a /  muzeum  przem ysłow e, muzeum  lir. D zieduszy- 
ckiego, w reszcie p lac, na  k tórym  m a s tan ąć  now y 
gm ach pocztow y. O g. 6 w ieczorem odbył się w ap a rta  
raentach nam iestnikow skich na cześć p. M inistra obiad. 
Po obiedzie odbył p. M inister w tow arzystw ie p. N a 
m iestn ika przejażdżkę po W ysokim  zam ku. W ieczorem  
o godzin ie 10 m inut 45 w yjechał p. M inister pocią 
giem pospiesznym  do W iednia.

—  A gaton  G ller,  znany p ub licy sta , syb irak , emi 
g ran t z r. 1 8 6 3 , zm arł onegdaj w  S tanisław ow ie 
p rzeżyw szy la t 56.

-  U c z t a  dla JM. rek tora  T a d e u s z a  P iła ta .  W  so 
botę w ieczorem  —  pisze Gąz. Lwow. —  grono pro  
fesorów w szystk ich  trzech w ydziałów  lw ow skiego uni 
w ersy tetu  podejm ow ało w spólną ucztą  sw ego tegoro  
cznego rek to ra  prof. D ra  T adeusza  P iła ta . Z ebranie 
było bardzo  liczne, bo z w yjątk iem  k ilku  w tej chwili 
nieobecnych we Lwowie, w szyscy najw ybitn iejsi p rzed  
staw iciele c iała  nauczycielskiego naszej Almae Ma 
tris, a  za nim i i m łodsi te jże  członkow ie pospieszyli 
złożyć koleżeńsk i hołd swem u dostojnem u k ierow ni 
kowi. P ierw szy  toas t n a  cześć szanow nego rek to ra  zo 
s ta ł podniesiony przez najw yższą pow agę naszego 
ciała profesorskiego prof. D ra  E uzebiusza C zerkaw - 
skiego, a  gd y  czcigodny mówca, kończąc rzecz sw oją, 
zaw oła ł: „N iech ż y je !“ okrzyk  ten  tak  grom ko zo 
sta ł pow tórzony, że czuć było, iż n a  tem p ięknem  ze 
b ran iu  b y ła  obecną i  praw dziw a wdzięczność. O dpo­
wiedź dostojnego rek to ra  brzm iała n a s tę p n ie : „K ażdy

is —  rzek ł on —  którego w ola kolegów  powo 
la ła  n a  k ie ru jące , m iędzy rów nym i, stanow isko 
ty lko  p rzy  poparciu  życzliwem i w spółpracow nictw ie 
kolegów  zdoła odpow iedzieć zadaniu. Otóż rad a , ży ­
czliwość i pomoc kolegów  zaw sze mi tow arzyszyły, 
Ilekroć w ypadło mi w ystąp ić  w im ieniu naszego uko 
chanego zakładu, jeg o  in teresa  popierać, o to , co mu 
się należy, upom inać, czułem, że nie je s tem  s a m , że 
sto ją  za  m ną koledzy, że stoi całe grono nauczyciel­
skie... Je ś li tedy  w ciągu up ływ ającego okresu  mego 
rek to rstw a stało  się co dodatniego, un iknęło  się cze­
goś ujem nego, to w tem  zasługa n ie ty le  tego, k tó ry  
chwilowo z woli w aszej uniw ersytetow i przew odniczy, 
a le  w szystk ich  kolegów , k tó rzy  z nim  razem  sta li, 
życzliw ością , rad ą  i p racą  sw oją go p o p ie ra li, u ła ­
tw iając, a  często naw et w łasnem i dopiero czyny umo- 
żebnia jąc mu spełn ien ie  ciężkich n ieraz obow iązków ... 
W znoszę w ięc toas t w szystkich kolegów , członków  
grona nauczycielskiego, obecnych i n ieobecnych !“ 
W zniesiono potem  jeszcze ty lko  jed n o  osobiste zd ro ­
wie, przyszłorocznego a  po raz trzeci obranego re ­
k tora , czcigodnego prof. D ra E uzebiusza C zerkaw skie 
go, k tó re  w w ym ownych słow ach podniósł prof. D r 
K asznica. Żyw e oznaki zadow olenia w szystk ich  tow a­
rzyszy ły  tem u toastow i. Poczem  szanow ny dziekan 
w ydziału teologicznego, prof. D r X. Paliw oda, zakoń­
czył to p iękne zebran ie  tradycyonalnem  „sandom ier 
skiem  zdrow iem ."

- J u b i le u sz  p. Ig n a ce g o  D rex lara .  W czoraj ob­
chodził we Lw ow ie p. Ignacy  D rex le r , k u p ie e , 50  
letni jub ileu sz  sw ej c ich e j, d la społeczeństw a użyte  
cznej p racy  —  a w szyscy znajom i i p rzy jac ie le  po 
spieszyli oddać hołd tem u praw dziw em u pracow nikow i 
na niw ie ojczystej. P rzybysz  z M orawy, osiedlił się 
m iędzy nam i, pokochał naszą  z iem ię , s ta ł się je j p ra ­
wdziwym synem  i godnie sobie zasłuży ł n a  ow acye, 
jakie mu m ieszkańcy naszej stolicy w czoraj sk ładali.

■ S a r a h  B ern hardt  znajdu je  się ju ż  po pow ro­
cie z A m eryk i w  A nglii i w krótce zjaw i się w  P a  
ryżu. P ary żan ie  zap y tu ją  sam i s ieb ie : jak iem i no­
wego rodzaju  oryginalnościam i obdarzy  ich  sław na — 
kom edyan tka?  D otychczas w iadomo ty lk o , iż p rzy  
wiozła z sobą z A m eryki ty g ry sią tk o , k tó re  m a być 
bardzo dow cipnem . Z araz po p rzybyciu  do L ondynu 
miłe to zw ierzątko pokąsało  silnie ga rso n a  hotelo 
w ego, k tórego „n a  przeprosiny" S arah  obdarzy ła  
spo rą  sum ą pieniędzy. S arah  B ernhard t m a podobno 
zam iar jeźd z ić  po P a ry żu  w o tw artym  pow ozie ze 
swem ty g rysią tk iem  p rzy  boku. Z nając g u st p aryżan  
do ekscentryczności, w różyć m ożna ulubieńcow i S ary  
w ielkie pow odzenie.

Gabinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum T echniczno-P rzem ysłow e w gma> hu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej. — Wstęp 
2 * et. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Groby królew skie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
wiedząc można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie­

dziele i święta o godzinie %12.
Groby zasłu żon ych  (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 

u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 
iać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte je s t codzien­
nie od godziny l l ę j  do 3ej popołudniu z wyjątkiem po- 
liedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
■v niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

W ystawa n ieustająca  Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
inciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie 
jd  godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. W stęp w nie- 
dziele_ 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

G abinet'A rcheojogiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do le j — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
oezpłatnie.

żądają żądająKurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  19 lipca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . . .
Marki n i e m i e c k i e ......................................... \
D ukat w a ż n y ...............................................
20-to trankówka w a ż n a .......................................  ! !
tmperyał w a ż n y ....................................................  (
Kubel srebrny o b rą c z k o w y ..........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

W spólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye ia d e m n iz a c y jn e .....................
yL°/o galicyj. pożyczka k r a j o w a ...............................
('**/> n  ̂  ̂ ...............................

Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
i°/° L isty likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.............................

Listy  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

1 'IW" L isty zast. gal. Banku krajowego . . . . 
. z " » « Tow. kred. z. we Lw. nieokr.

" « » 41 let.J/ ' "  " •  -  ” ” ̂ łi w « „ „
» » » Banku hipot. we Lwow. prem.

'W, . ” • a .  .» . » v » niepr.
| hA n n ^ak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

. » " ■ » » n n 36 let.
'Z  ’  j l j ’  • ’  » „ 18 let.{ /  „ dłużne „ „ „ „ 20 lot.
Ij ™ n n n „ włość. W6 Lwowie

n « n w n u „
t y  „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie 200 „

109 40 110 50
61 75 62 25
5 93 6 03
9 98 10 06

10 28 10 38
1 45 1 55

81 30 82
104 — 105 __
100 — 101 75
94 75 95 75

100 — 100 75

92 — 93 —

95 50 96 50
95 50 96 50
92 50 93 50
98 60 99 50

101 50 102 40
102 75 103 75
99 75 100 50
99 — 100 —
98 25 99 25
98 50 99 50

100 50 101 50
45 — 48 —
40 — 43 50

100 50 101 50

208 50 209 50
222 — 224 _
276 — 279 -

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier.

W i e d e ń  18 iipca.
Obligi długu państwa.

D / / / .  Renta p a p i e r o w a .....................
4 ‘A% „ srebrna  .....................
4%  „ z ł o t a ...............................

„ papier, nieop......................
ę /io% Losy z roku 1854 po 250m.k. 
4%  „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

au ? blig‘ P0 -̂ kolei węgierskiej . . 
4 l 1 7° n „ „ (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ...............................10*/. podat.
Bukowińskie . . . .
Galicyjskie . . . . . ’
Morawskie . . . . ' .  "
Niższo-austryackie . ” ”
W yższo-austryaekie . '
Salzburskie . ,
Styryjskie . . . . " .  ” ”
Siedmiogrodzkie . . . "  7 ”/ "
W ęgierskie . . . . ’. '  ”
W ęgier, z klauz. 1867 . ” ”

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 "

„ Bank węgierski . . .  200 ”

płacą żądają

17 75 18 50
29 75 31 _

16 — 16 50
10 15 10 50

81 50 81 65
83 10 83 25

113 30 113 50
96 70 96 85

130 50 131 —

137 _ 137 50
140 — 140 50
163 — 163 50
163 — 163 50

151 50 151 80
115 25 115 75

109
104 — 105 —

104 — 105 —

107 25 — —

109 — — —

105 — — —

195 20 — —

105 50 106 50
104 40 105 —

104 50 105 10
104 30 104 90

103 103 50
235 50 236 _

281 20 281 40
,286 90 287 2e

—  D nia 18go lipca częściowo pochm urno, pod wie 
czór k rop le  deszczu, później błyskaw ice, w nocy bu 
rza i trochę deszczu ; term . od 1 5 -5 doszedł do 2 7 -0C, 
B arom etr cokolw iek o p ad a ł; o godzinie 7ej rano 
19go stan  jeg o  by ł 7 4 3 -0  millim ., term . 2 0 -4  C. —  
W iatr zachodni.

—  W e środę d. 20go lip c a : śś. C zesław a i K as 
syana.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targu zbożowego 

na K lepa rzu .
Kraków d. 19 lipca. 

Wobec tego, że rezultat zbiorów tak w Węgrzech 
jak winnych prowincyach zapowiada się świetnie, 
ceny zboża w Wiedniu doznały w ostatnich dniach 
dniżkii pod wpływem tej wiadomości, usposobienie 
dzisiejsze targu na Kleparzu, było słabe a ceny 
nie uległy znaczniejszym zmianom, odbyt był na­
der utrudnionym.

Płacono za pszenicę białą od 9 25 do 9 70 złr., 
za żółtą od 9 25 do 9‘65 złr., za czerwoną ot 
9-25 do 9-75 zlr.; za żyto od 5’75 do 6’75 złr. 
za jęczmień od 5‘50 do 6-25 z łr ; za owies od 
5-25 do 5’75 złr. (z akcyzą).—  Wszystko za 100 
kilogramów.

W iedeń 18 lipca.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj 

skich 1962, wołów węgierskich 848 i wołów nie­
mieckich 804; razem 3614 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie 51, 53, 54 do 56, 
za woły węgierskie 51, 54 , 55 do — , osobliwe 
56 do 58, za woły niemieckie 5 3 , 56, 57 do - 
osobliwe 58, 59 do 60; wszystkie płacono za 100 
kilo mięsa.

Do Preszburga dowieziono na targ dzisiejszy 
1334 sztuk wołów.

Wilhelm Amirowicz.

Ostatnie wiadomości.
Do Pol t. Corr. piszą z Rzymu:
Z podziwienia godną świeżością umysłu i ruchli­

wością papieża Leona XIII rozbudziła się w nim 
od pewnego czasu taka dzielność i zdolność pracy, 
której przypuszczałby nie można po zewnętrznem 
wyglądaniu Jego Świątobliwości. Mimo szalonych 
upałów, które opróżniły Rzym z rodzin wielkiegi 
świata, deputowanych, ciała dyplomatycznego i ro­
dziny królewskiej — Papież cieszy się wybornym 
stanem zdrowia. Prowadzi żywot taki, jak gdyby 
był w samym rozkwicie lat męskich, bierze co­
dziennie zimną kąpiel, która mu bardzo służy, i 
oracuje z niezmiernem natężeniem. Wstaje o 6ej 
i z krótkiemi przerwami cały dzień jest przy biu­
rze, oddany najważniejszym sprawom swego naj­
wyższego urzędu. Nierzadko pracuje i późno w noc. 
Nadto papież przyjmuje liczne audyencye. Próbą 
wytrzymałości Papieża było, że przed paru dniami 
był obecnym przez 3 godziny na literackiej aka­
demii, mimo olbrzymiego gorąca.

Telegramy własne „Czasu*.
19 lipca. Dzienniki tutejsze zamie­

szczają pełne zapału artykuły z okazy i podróży 
cesarza niemieckiego do Gasteinu, dokąd cesarz 
Wilhelm dziś wieczór przybędzie, i zaznaczają, 
że okoliczność ta jest dowodem ponownie wzmo­
cnionego aliansu między Austryą a Niemcami. Ze 
względu na wiek cesarza Wilhelma będzie jak 
najmniej uciążliwych urzędowych przyjęć. Cesa­
rzowa Elżbieta nie uda się zapewne w tym roku 
do Gasteinu. Być może, że i Cesarz Franciszek 
Józef nie uda się do Gasteinu, ale że powita ce­
sarza Wilhelma w Salcburgu podczas odjazdu sę­
dziwego monarchy do Niemiec.

W ie d e ń  19 lipca. Cesarz brazylijski Don Pe­
dro ma wkrótce wraz ze swą małżonką odwiedzić 
Warszawę. Cesarzowa brazylijska jest krewną hra­
biny Zamoyskiej.

^Wiedeń ’9 lipca. Wczoraj przyjmował znów 
es. Koburgski dwóch deputowanych bułgarskich. Ludwika 8642  
W niedzielę i wczoraj zażądał on 14 -dniowego' 
terminu, po upływie którego dopiero zdecyduje się, 
czy ma się udać do Bułgaryi. Książę polecił

oświadczyć ludowi bułgarskiemu, że pragnie usil­
nie przybyć do Bułgaryi. W rozmowie dodał ksią­
żę: „Tron, na którym zasiądę, musi być utrwa- 
lonyu.

Berlin 19 lipca. Stosunek między Niemcami 
a Rosyą zwraca na siebie w pierwszym rzędzie 
uwagę świata politycznego. Wycieczki dzienników 
niemieckich przeciw walorom rosyjskim ponawia 
dziś Kreuz~Ztg i dzienniki półurzędowe. Pogłoski, 
jakoby w jesieni nastąpić miał zjazd cesarza nie­
mieckiego z rosyjskim pod Gdańskiem, nie znaj­
dują tu wiary.

Telegramy biura koresp.
I n s b r u c f e  19 lipca. Cesarz niemiecki, powi­

tany w Bregencyi przez księcia-rejenta bawarskie­
go, odjechał z Bregencyi o godzinie 4 '/2 , a przy­
był tu o godzinie 9ej wieczór. Na żądanie cesarza 
Wilhelma nie było tu żadnego przyjęcia urzędo­
wego, a na dworzec kolejowy udał się tylko na­
miestnik celem powitania sędziwego monarchy.—  
Cesarz powitał łaskawie kilku dostojników, będą­
cych na dworcu kolejowym, przeszedł przez hallę 
opierając się na lasce, poczem wsiadł do powozu, 
a następnie z liczną świtą stanął w hotelu „Ty­
rol." Publiczność witała cesarza Wilhelma podczas 
przejazdu serdecznemi okrzykami.

Innsbruck 19 lipca. Cesarz Wilhelm wstał 
wczas rano, odczytał po śniadaniu nadeszłe listy 
i udał się w otwartym powozie, witając tłumnie 
zgromadzoną publiczność, na dworzec kolejowy, 
gdzie go przyjął namiestnik Widmann i jeneralny 
dyrektor Czedik. Cesarz wyraził nadzieję, że ką­
piele w Gasteinie wzmocnią, znów jego zdrowie. 
Następnie wsiadł cesarz, widocznie wzmocniony 
dobrym wypoczynkiem w nocy, do pociągu dwor­
skiego, który o godzinie 9 ruszył do Lend wśród 
wspaniałej pogody.

B e r l i n  19 lipca. Polit. Nachr. oświadczają: 
Doniesienia dzienników z dnia 16 b. m., o stano­
wisku banku państwowego w kwestyi przyjmo­
wania w zastaw papierów zagranicznych są tyl- 
co wyrazem zapatrywań niekompetentnych oso- 
nstości.

Berlin 19 lipca. Podług obwieszczenia urzę­
dowego będą pocztowe parowce niemieckie, cho­
dzące dotąd po wschodnio-azyatyckiej i austral- 
skiej linii głównej, przystawać na przyszłość także 
i w Genui. Parowce linii morza Śródziemnego krą­
żyć będą na przyszłość między Brindisi a Port- 
Said, a nie między Tryestem-Brindisi-Aleksandryą, 
jak to dotąd było.

Paryż 19go lipca. Izba przyjęła 329 przeciw 
18 głosom cały projekt do ustawy o mobilizacyi 

na próbę, odrzucając artykuł 9ty w sprawie prze­
dłużenia terminów mobilizacyi. Rząd wystąpił prze­
ciw temu artykułowi. W dyskusyi jeneralnej 0 - 
świadczył Cavaignac, że mobilizarya ta nie bę­
dzie praktyczną. Minister bronił projektu mobili­
zacyi stwierdzając, że w mobilizacyi tej weźmie 
udział tylko 20,000 żołnierzy i 10,000 koni.

P a r y ż  19 lipca. Paryska Rada municypalna 
odrzuciła wniosek, żądający, aby ludności pary­
skiej złożyć życzenia za to, że w dniu 14go lipca 
umiała oprzeć się podburzeniom, niebezpiecznym 
dla rzeczypospolitej.

Boulanger wyraził Laurowi naganę za to, że 
ogłosił jego pismo.

Londyn 19 lipca. Izba niższa przyjęła w pierw- 
szem czytaniu przedłożenie w sprawie przyznania 
rolnikom drobnych dzierżawnych obszarów ziem­
skich.

Izba wyższa przyjęła w trzeciem czytaniu irlan- 
zki bil karny.

K ursa. W i e d e ń  19 lipca. 2 godz. 30 mir. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81'55. — 
Renta austr. srebrna opod. 83’— — Renta 4"/0 
złota austr. 113 20. — 5% Renta austr. papier, 
nieopodat. 96 70. — Akcye Banku Austr. Węg. 
885 —. — Akcye kredytowe 281 40. — Londyn 
126 35. — Napoleony 10'011/,2. — Dukaty 5*98 
Marki 62 05 - .  —  5"/0 Renta węg. papier. 87 55. 
4% Renta węg. złota 10 D—. Losy prem. węg. 
123 20. — Obligacye indemn. galicyjskie 104-— . 

7a7o Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96’—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100'— .—  472°/o Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-— . — Akcye Landerbanku 22.T25. —  Akcye 
tolei Karola Ludwika 212 25. — Akcye kolei 
wowsko-czerniow. 223*—. — Akcye kolei połu 

dniowej 84 25. — Ruble 110'—. — Srebro —. 
Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l i n  19-go lipca. — Banknoty austryackie 

6140. — Krótki Wiedeń 161 05. —  Banknoty ros. 
177 65 — 5% Listy zast. Polskie 5 V70. — 4% 
Listy Likw. Polskie 5160. — Akcye kolei Karola 

Akcye austr. kredytowe 454‘50

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  
A n t o n i  K ł o b u k o w s k i .

D e p o s ite n -B a n k .....................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „ 
U n io n b a n k ...............................  200 -
V erkehrsbank ogólny 
W ied. Bankverein .

Akcye kolei.

140
100

Albrechta .....................
Alfóld Fiume . . . . 
Donau-Dampfsch.-Gesell, 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

„ „ Lit. B.
R u d o l f a .....................
Siedmiogrodzk. I  . . 
Staats-Eisenb.-G esell.. 
Sudbabn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) 
W ęg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
„ W estb. . . .

200 złr. b ez^  
200 „ 5%
, 525 złr. 5% 

i050 „ „
• 210 „ „
• 200 .  4%
• 200 „ 57,
• 2 0 0  „ „
• 200 „ „
• 200 „ „
• 200 „ „
• 200 „ „
. 200 „ „
■200  „ „
• 200 „ „
• 200 „ „
• 2 0 0  „ ,

L isty  zastawne.
4°/0 Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4 7 , '/ ,  „ „ papier. . 50 lat
3 °/0 Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ . 20 „
6 % Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
4 ”/0 Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr. 
5°/“ / o u n n V Ił •
5 /o „ „ „ „ nowe 37 lat
47 , * „ „ „ nowe 41 lat
4 â/4 „ „ „ „ 52 lat
4 /,°/0 Gal. Banku krajów. . 51 '/, lat 
5% „ „ Hipot. „ prem. .
5°/„ „ „ 40 lat
570 Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą żądają
174 — 174 50
565 — 570 —

887 - 889 —
207 50 207 75
151 - —  —

93 — 93 50

183 25 183 75
403 — 405 —

2527 2532
209 - 209 50
145 — 145 25
222 75 223 25
1162 75 163 25
172 - 172 5
187 25 187 75
180 - 180 50
231 50 231 90

83 50 84 50
250 - 251 -
170 - 170 75
165 75 166 -
165 75 166 —

126 - 127 -
101 30 101 90
101 50 102 -
99 — 100 -
99 50 100 50
98 75 99 -
95 50 ----------

102 - 102 10
102 — 102 10
93 — 93 50
99 — 99 75
96 — 97 -

103 25 104 -
100 — 100 50
103 50,103 90
101 50 102 —

Węg. Insty. Boden-Credit 
„ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
57,

m.

67„ 
4% 
5% 

4 V2  7c
£°/o
4^

5”/,
n

47/,
V

5 ”/,
37,
37,
5%

A lb re c h ta ......................  300 złr.
Alfold-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 ,

„ Jarosław  300
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 

„ nieop. „
Nordwestb. austr. . . . 200

„ „ Lit. B 200 ,
„ E. 1874 200 

Rudolfa Salzkammergut. 200 
„ z 1884 . . . .  100 złr. 

Siedmiogrodzkie I  . . 200 „ 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ „ złot. 200 złr.
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „

„ „ „ I I  E m .. 200 „
„ Nordost . . . .  300 „
„ „ złotem . . 200 „
„ W estbahn . . . .  200 „ 

Em. 1874 200 „

Losy.
h°/> Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe W iedeńskie . . „ 100 

„ W ęgierskie . . „ 100 
„ Tureckie . . . fr. 400 

Budowy bazyliki Kuda-7 eszt złr. 5
K r e d y to w e ...............................   100
Clary .  „ 42
3 7 , / / ,  Donau-Dampfsch. . „ 105
In s b ru k u .........................   . „ 20
K e g lew ich a ...............................   10 V,
K rak o w sk ie ...............................   20

102 —  

104 50

99 25 
101 60 
100 -  

109 -  
101 50

100 75 
100 -

101 50 
81 70 
89 20

106 70 
104 70

124 50 
92 60
98 60 

198 50 
144 50 
123 70 
103 25
99 50 
99 70 
98 40

127 40 
100 90 
100

103 — 
105 —

99 75 
102 -  
101 —

102 10

101 25 
100 40
102 -  

82 10 
89 80

107 30 
105 30

93 -  
99 -  

199 25 
145 -  
124 20 
103 75 
100 -

100 30 
99 -

128 -
101 40 
101 —

118 50119 -
125 75 
122 80 
16 -  

8 15 
177 25 

49 — 
113 50 

21 — 
23 — 
17 75

126 25 
123 20 

16 40 
8 35 

177 75

114 50 
21 50 
25 
18 25

Ofner (miasta Budy):. . złr. 40
P a l f f y ....................................... ...  42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

„ węgier. „ 5
R u d o l f a .................................. ...  10
S a lm a ......................................... „ 42
S a lz b u rsk ie ...............................„ 20
St. G e n o i s ................................  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4(4%  T ry estońskie . . . „ 105
4% „ . . . „ 50
W a ld s te in a ................................  21
W indischgratza . . . .  „ 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e .....................................
20- f r a n k ó w k i .....................................
Iraperyały ro s y js k ie ..........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e ..........................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

L w ó w  16 lipca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
5% Listy zast. Tow. kred. ziem .
4 4 n n n łł n
5%  .ł n n u  37-letme 
4% %  Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
5“/, Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 10% podat. 
4% %  „ pożyczki krajowej . .

W a r s z a w a  18 lipca.
5% Listy zastawne I ser........................

łł n a  "Y ................................................
4% Listy likw idacy jne ..........................
5% „ warszawskie I ser. . . .

* ” " IV  ” ‘
d  u » x y  n  • • •
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
n u n u  n n 1866 r.

47 — 
46 10 
16 15
10 25 
20 —  

56 50 
23 50 
58 — 
30 — 

135 — 
68 25 
39 — 
46 50

5 98 
10 02 
10 33 
12 60 
U  37 
62 10 

110 25

275 — 
101 50
95 50 

101 50
96 — 

100 —  

104 —
94 50

rub/kop.

49 —
46 60 
16 45 
10 50 
21 —

57 50 
24 50
58 50 
30 50

137 — 
69 25 
39 75
47 —

6 —

10 03
10 35 
12 64
11 39 
62 15

110 75

280 — 
102 50
96 50 

102 50
97 — 

101 —  

105 —
96 50

rub.|kop.

101450 
100 35 

93 25 
100 —

98 90
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Za spokój duszy ś. p.

J A D W I G I  z S O K O L S K I C H

Furmankiewiczowej
odpraw iać sio będą

M s z e  ś w .  ż a ł o b n e
jako w 5tą rocznicę śmierci 

we czwartek dnia 21 lipca b. r.
o godz. 9 zrana 

w  kościele 0 0 .  Kapucynów
na k tó re  p o zosta ły  m ąż w raz z dziećm i 
K rew n y ch , P rzy jac ió ł " i  pobożną P u b li­

czność zaprasza.

Osoba inteligentna,
w dow a w średnim  w ie k u , poszukuje p osady  do 
zarząd u  dom owego na wsi lub w m ieście, albo 
też  ja k o  tow arzyszka i lek to  k a  p rzy  oso ' ie c-ier 
p iąeej lub ja k o  w ychow aw czjn i i m atka osiero- 
ciałym  dzii ciom. B liższa wiadomość u Z arządcy 
pałacu  p rzy  ul, S t  a r o  w iś  1 n e j  L. 15. (1673-1 6;

od Igo września 
b. nauczy­

ciel na wieś do przygotowania dwóch 
chłopczyków do 3ciej klasy wydziałowej 
Bliższa wiadomość u A. K  poste restante 
w N o w y m  S ą c z u .  (.1675-1-5)

Potrzebny jest

h i  X T O R  I N  F O R  JIA C V JN Y
pod firm ą:

Ił. T I. b o c z o r o u s h i ,
istniejący od la t dziesięciu w Poznania

m i do um ieszczen ia:
Polkę, b y łą  nauczycielkę zak ład u  U rszula­

nek, znającą  dokładnie ję z y k  francuski i m em iecki 
a  p ram aty k a 'n ie  angielsk i, b ieg łą  w  m uzyce i ry ­
sunkach w wyższym  stopniu, uczącą ćpiewu 
podług- metody Iminpertiego, na pensye 
650—700 z łr . ;

Francuskę nauczyciel ę z dyplom em , wy- 
soko mir. y k a ln ą  i b ieg łą  w niem ieckim  jeżyku, 
na peńsyę 500 z ł r . ;

!Vauc*ycieIkę Polkę m uzykalną z dyplo 
mem. wydo konaloną w angielskim i fran- 
cnskim ięzyku  w L ondynie i Paryżu , i b ieg łą  
w niem i ckim, n a  pensyę 500 z l r . ;

Rządcę kawalera z skrom nem i wym aga 
n iam 1, n ogącego sam odzielnie zarzą izać, a  zn a ją ­
cego się doskonale na cliowie inwentarza 
uprawie ziemi i weterynaryi.

(jcorzelnika^ do<konałego w swoim zawo 
dzie i um iejącego w razie  p o trzeby  reparować 
maszyny gorzelnicze. (1674-1 3)

OBWIESZCZENIE  
o sprzedaży koni.

Osoba z dobrego domu,
panna, w średnim wieku, mogąca się wy­
kazać chlubnemi świadectwami, przytem 
znająca się na kuchni i gospodarstwie do- 
mowem, poszukuje umieszczenia jako go­
spodyni lub klucznica — A dres: F. B. 
poste restante Kraków. (1668-2-3)

Zł. w. a. 200— 300 i więcej
ofiaruję za wyrobienie posady stałej czlo-j 
wiekowi inteligentnemu, w sile wieku. Po-1 
żądaną byłaby czynność kasyera, admini­
stratora domu, magazyniera, w biurze itp. 
Dyskrecya zapewnia się. Oferty proszę 
składać w „Biurze ogłoszeń" p. Silber-\ 
S te in a  w Rynku 17, pod lit. %  SfS. (1669-2-3)

we Lwowie, ul. Kopernika L. 3 ;  w K rakow ie, Sukiennice L  20; 
w (_heruiow. ach, R jn ek  L. 2 ; p o le c a  sw o jeg o  w y ro b u

znakomite środki, odszczególnione 7-ma medalami zasługi i 2-ma dyplomami 
uznania na w ystawach krajowych i zagranicznych.

D r .  »V a ii P r u s ,
b. asystent k lin ik i lekarskiej w Uniwersyt. 

Jagiellońskim,
powróciwszy z Paryża, zamieszkał przy
ulicy Św. J a n a  Nr. 19 , I. piętro.

Ordynuje od godz. 3—5 popołudniu.
(1670-2-5)

Osobom bez zajęcia
lepszych stanów  i szukającym  pobocznego za- 
robku, także  pan iom , m oże być nastręczony  do­
b ry  i s ta ły  zarobek  bez w ydatków . Zgłoszenia 
k a rt^  korespondency jną  pod „V erdienstu  
przyjm uje ekspedycya ogłoszeń p. f. Hein­
rich Schalek, Wien. (1597-2-6)

Esenąi arom atpa do p lm ia  ust
psu iu się zębów. — F lak  n  80 <nt.

zm ieszana z w o d ą , da je  zdrow e 
: bard '.o  p rzy jem ne p łukan ie  d )  

odśw ieża d z iąsła  i zapobiega

Pasła aromatyczna do czyszczenia zębów
nadaje im p e ;ł ,w ą  b iuł.uć. — Cena 30 it.

znakom i ie  oczyszcza 
zęby od kam ienia oraz 

<335 11-)

Niżej połowy wartości! )
fł I Q h 1*0 U 11 r/r)-|*Anr 1 n rrrln ńnS n * J 1 Idla braku zdrowia właściciela — jest do 

sprzedania każdego czasu

WILLA
w  u ro c z e in  m ie jsc u  

p o d  B ie la n a m i.
Willa składa się z 27 ubikacyj, 2 wo 

zowni, 2 stajni, lodowni, 7 piwnic, oraz 
2 altan w obszernym ogrodzie angielskim 
na dwóch morgach gruntu. (1640-3-10)

S z c z o te c z k i do  c z y sz c z e n ia  z ę b ó w
w r .zlicznych ga tunkach  z n a jp rzedn ie jszych  fabryk  angielsk ich  i francuskich  od 20 cent. 
_______________________________________do 1 złr. 50 ct.

PLOMBA BALSAMICZNA
do p 'om b. d z :u  awych zębów, je s t  rw ałą  i w zastosow aniu ba id co  prak tyczną . F lakon  50 c.

TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE.
Listy do Przyjaciółki

przez B a r o n o w ą  X.  Y.  Z.
tom II., 8o, 337 str. — Cena 3 złr.

TREŚć: List V. Sylwetki warszawskie. — List VI. Cenzura i dzienni­
karstwo. — List VII. Teatr i życie artystyczne w Warszawie. — List VIII. 

Epilog. — Dodatek. Na prowineyi.

K. wirtembersUa akademia gosp. roln. Hohenheim. 1
P ółrocze zmiowe rozpocznie się w poniedziałek  17 październ ika b. r. P ro sp ek t i sp is w ykła- 

| dów  z planem  gospodar tw a rozsy ła  podpisana dy rekeya na żądanie darmo. (1699-1-2)
Holienlicim, w lipcu 1887 r.

H. dyrekeya akademii 
Vossler.

l>o nabycia we wszystkich księgarniach.
Główny skład w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

OBWIESZCZENIE.
Nr. 1378. [1641 3-3]

do końca

L. 9024 VII. 1887. (1649-1-3

C. k. Sad powiatowy w Czortkowie 
wyznacza do p u b l i c z n e j  s p r z e d a ż y  
w drodze licytacyi wszystkich koni 
wyścigowych, tudzież zbytecznych koni 
gospodarczych, do masy spadkowej ś. p. 
K aliksta  Ochockiego należących, ter­
min na dzień 2 8  l i p c a  1 8 8 4  r .  
o godzinie 2ej popołudniu na miejscu 
w Białobożnicy, na którym rzeczone 
konie tylko wyżej ceny szacunkowej 
lub za takową za złożeniem ceny ku 
pna w gotówce najwięcej ofiarującemu 
sprzedane zostaną. 0  czem się chęć 
kupienia mających uwiadamia i do 
współudziału zaprasza.

C l i i f f r e  -  A n z e i g r i i .
B<‘i Gescbafts- u n d  G rundstiic'-s- An- und V er- 
kśiufen, Stellen-A ngeboten u n J  G esuchen, sowie 
in den s nstigen  vielen Fallen , in denen Inseren ten  
B edenken t r  gen  ihr. n N ia n i  e n  in den Z eitungen 
zu nennen, nehm en w i r  Offertan von Refh-ctanten 
g e b i i l i r e n f r e i  entgegen. A u fG ru n d  v i e l j & h  
r i g - . r  und v ielse itiger Ę rfahrungen e ith ed en  w ir 
bereitw illigst R ath  bei A b l a s s u n g  der A u n tn  
cen und de r W ahl g e e i g n e l ę r  B latter. S trenge 

V e r s c l i w i e g e n h e i t  w ird beachtet.
Otto Mftass (H aasenstein  & Vogler) Wien, I., 

Prag- etc.

Tokarnia dla amatora
z kom pletne  urządzeniem , je s t  z wolnej ręk i 
do sprzedania. — B liższa w iadom ość p r  y  u licy  
D o l n y c h  M ły n ó w  L. 9 u  stróża. (1667-2-3)

o większego zakładu fabrycznego 
w Ga l i c y  i p o sz u k u je  s le

D ua posadę buchaltera m ł o d e ­
g o  c z ł o w i e k a ,  k a w a le ra ,  
rei. chrztśc., posiadającego znajomość 
języków polskiego i niemieckiego, oraz 
biegłość w korespondeucyi. Oferty z wy­

szczególnieniem studyów i dotychczaso 
wego zatrudnienia, nie załączając świa 
dectw, wnieść należy pod lit. Gr. O. 
poste restante K r a k ó w .  [1662-3 3]

Nadszedł swiezy transport 
PleutiUtów, Grabiarek Obory- 
waczy, K osiarek i Żniwiarek.
oryginalnych l lo o d ’a, oraz innych na­
rzędzi rolniczych, które sprzedaje po bar­
dzo umiarkowanych cenach (16 .9  4-6)

J .  B . P r i iw e r ,
Skład m aszyn i narzędzi rolniczych am erykańsk ich , 
ang ie lsk ich  i szw ajcarskich, w K r a k o w i e ,  
_____________Woinica, STr. 4.

Od Igo listopada 1887 r. 
października 1890 r. jest do wydzier­
żawienia propinacyjue prawo wyszyn­
ku w obrębie miasta Stryja z przed­
mieściami Zapłatyn, Szumlańszczyzua 
i Wężowszczyzna -— tudzież prawo po­
boru opłat od wprowadzonycłi w obręb 
tegoż miasta i przedmieść trunków 
spirytusowych, miodu i p iw a , a t o :
a) od hektolitra piwa złr. 2 ct. 8
b) od litra wódki . . . „ 56/,
c) od l itra  rosolisu, araku, 

rumu, ponczowej esencyi, 
śliwowicy lub okowity . „ 8 5/,

d) od litra miodu, wiśniaku
lub maliniaku 2

e) od trunków pod c )  wy­
mienionych przez kupców 
korzennych sprowadzonych „ 1 3

Cena fiskalna 4 5 , 0 0 0  Z I r .  — 
Kaucya 3 -m ies it czuy  czynsz  
dzierżawny.

Wolno wnieść także oferty osobno 
na wyszynk piwa i opłatę tegoż, a

Ostrzega s i ę  przed naśladowaniem!
S p r z e d a ż  tylko w zie lonych zapieczę tow anych  i n ieb iesk ich  etykietow. pude łk a ch .

astjlkl Bilińskie
(bilińskie cukierki na niestrawność).

W yborny  ś io d ek  w palenia żołądka, nieżytach żołądka, niere- 
gnlarnem trawieniu wogóle. (1698 1-6

S k ła d y  we w szystk ich  h a n d la ch  w ó d  m in e ra ln y c h , 
w uptekach  i  sk ła d a ch  tow arów  ap tekarsk ich .

D y r e k e y a  z d r o j o w a  w B i l i n i e  (Czechy).

W e r
etw as zu annonciren kat, sei es Gfesch&rte, Waren,
K&ufe o der Verk&ufe etc. e tc ., w ende sich an das se it 
29 Ja h ren  bestehende

10

10

I. OEST. A N N O N C E N -B U R E A U

A .  O P P E Ł I H
W ie n , I . ,  S tu b e n b a s te i  2.

D asselbe besorg t alle  A nnoncen re e l l  und b i l l i g s t  in alle Z eitungen, 
Fachschriften  und  K alender des In- und  A uslandes.

— Preiscouran te  g ra tis  —

Wiedeń, hotel Kaiserin Elisabeth
tuż w pobliżu Stefansplatz, przez nowy wspaniały budynek przy Karnthnerstrasse 9 1 
i Weibburggasse 3 znacznie powiększony. Gustowne apartamenta od 5 złr. wzwyż, 
100 pokoi od 1 zlr. wzwyż. Czytelnia, telefon, łazienki. Na żadanie omni- 

osobno na wyszynk i opłatę od’ reszty I bus do wsz7stkich dworców kolei i napowrót. Pensyonat (wikt i mieszkanie) wedle 
trunków  •' ugody. W restauracyi kuchnia francuska oraz wiedeńska. Sprzedaż wybornych win

• I voslauskich własnego chowu. (1338-7-10) F. Heaer, właściciel.
Ostem plowane o fe rty , zaopatrzone

W lO 70 w adyu ill, wnieść należy | 
do  k o ń c a  s ie rp n ia  1 8 8 4 ,
do Zarządu gminy miasta Stryja.

Bliższe w arunki dzierżawy przejrzą-1 
ne być m ogą w Zarządzie gm iny s try j- 
skiej lub w c. k. S tarostw ach  w S am -| 
jo rze , Drohobyczu, P rzem yślu , Żyda- 
czow ie , K a łu sz u , D olin ie , T arnow ie |

Stanisławowie.
Zarząd gminy kr. miasta Stryj

dnia 30  czerwca 1887

' & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & &  A l

T A N I E  W Y D A N I A  4 !
J. CHOCISZEWSKIEGO.

Żywoty świętych Pat onów narodu polskiego dla ludu 
i młodzieży, 12o, 208 str., z rycinami, 60 ct.

Historya o rycerzu złotuskrzydłym ,  o porwanej dziewicy 
z drogim klejnotem i o złotym zamku, 12o, 36 str., 15 ct. 

Książeczka o Kościuazie dla dzieci polskich, 16o, 96 
str. z portretem, opr. 20 ct.

Historya święta z dodatkiem małego katechizmu, zê  
brana w krótkości, 8o, 120 str. z wielu rycinami, ©pr. 30 ct. 

Kucharka polska miejska i wiejska, zawierająca kilkaset 
przepisów kucharskich, ułożył T. Wiśniewski, 8o, 84 str., 36 ct. 

Żywot św. braci Cyryla 1 Metodego, apostołów Słowian. —
12o, 48 str., 12 cent.

Ku ie powiastki: Szpi ka miss Nelly. Powieść o minionem szczę­
ściu przez Teresę Radońską. 8o, 106 str., 40 cent.

Kilka pereł. Szkic p. Wilkońskiej. 12o, 149 str., 25 cent.
Psałterz Dawidowy przekładania Kochanowskiego,

12o, 224 str., 30 ct.
Ulowa Sybilla zawierająca najważniejsze proroctwa 

o przyszłości, o ucisku i trynmfie Kościoła św., przepowiednie 
o Polsce, Czechach, R ;syi i t. d. Bardzo ciekawe dziełko, 2 części,
8o, 55 i 60 str., razem 30 ct.

Plus IX i Ceon XIII, krótkie wspomnienie, 8o, 24 str., z dwoma 
portretami, 5 ct.

najnowsze proroctwo Ojca św. Plusa IX o Polsce, 
nadzwyczaj ważne, 8o, 21 str., 5 ct.

Wybór pleśni nucący tajemnice Chrystusa Pana, n aj­
świętszej Matki jego 1 niektórych świętych, 8o,
141 stronic, 40 ct.

Zegarek czyśćcowy zawierający codzienne nabożeń­
stwo za dusze w ezyśeeu cierpiące, 12o, 72 str., 15 ct 

Flis, poemat Klonov Icza, 8o, 116 str., 25 ct.
Sielanki i kilka inny ch pism polskich Szymona Szy- 

monowicza, 8o, 216 str., 40 ct.
Pięc gier dla dzieci: Niebo, Lech, Orzeł biały, Polowanie, Podróż 

po ziemiach polskich, razem 40 ct.

* * * * *

r.

Wiedeń, hotel Oesterreichischer Hof
pierw szorz dny w śródm ieściu, 

i. Rołiiendiarmsłrasse i Fleischinarkt | 
Sir. S ,

poleca gustow ne apaitam en ta . rów nież p o je d y n ­
cze pokoje  od 1 zlr. wzwyż. K ą p ie l ',  telefon, 
te leg ra f w  dom u. Doskonała restauracja I 
* ogrodem. (1572-3-4) |

Ph. iandmeier, hotelista.

Dra D a r ła m  Auiilium
najlepszy  śro d ek  leczniczy bez w strzyk iw ania  
na  w ycieki, jes t do nabycia za złr. 2oO w  aptece  

IV. Redyha w  Krakowie.
Uw aga. Pan  D r. H artm ann, specyalny  lekarz  
w chorobach płciow ych i osłab ien iach , o rd y ­
nu je  codzień  od godz. 9 - 6  w swoim zak ła­
dzie (także  listow nie) (1694-18 )
w Wiedniu, Lobkowitzplatz 1 ,1. piętro.

B O L U
kto używa

Elixiru do Zębów ^

WIELEBNYCH 0  0  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Gironde)

Dom UAGDELOHNE, Prnor
2 MEDALE ZŁOTE: 

w Brnxelli 1880 r. i w Londynie iSSS r. 
NAJWYŻSZE NAGRODY 

WYNALEZIONY |  A N A  przei Przeora 
w ro k u  1 0 / 0  PIOTR* S O lim O D  

« Codzienne użycie k ilk u  k ro ­
pli Elixiru do Zębów Ojców 
Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody z apobiega  f 
i leczy próchnienie zębów, k tó re  [ 
bieli i w zm acnia j a k  również | 
odśw ieża i u tw ierdza  dziąsła 
w yborn ie .

o O ddajem y p raw dziw ą usłu­
gę  naszym  czytelnikom  zw racając  ich  uw agę  
n a  ten  s ta ro ży tn y  i użyteczny p re p a ra t na j­
lepszy ze środków leczących i jed yn ie  zapohie- 
gających wszelkim cierpieniom zębów. » 
Flakoniki: 2 , 4  i 8 / r . ;  Prastkn Pudełka: i  fr .  2 5 . 2  43jfe 

Pasta Pudełka : 2  fr . 
DomtałoionywlSO? r - C C P I I I U  B.uł. U ujutrie,! 
AGENT GŁÓWNY: 3P t  U  U  I M  BORDEAUX 
Z najduje się w e Lwowie w a p tek ach  : P P . Mi- 
kolascha, W ew iórskiego, K rzyżanow skiego, 

Blom enfelda i w  składzie perfum  P , J g .  Ja h la ;  w K rakow ie  w ap tek ach  P P . Redyk*

Kupujący za 2  złr. naraz, otrzymają w dodatku bez­
płatnie książeczkę powieściową z rycinami pod tytułem 

P i a s t . “

i

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty do 
Administracyi „Czasu“ żądane dzieła wysłane 

zostaną odwrotną pocztą.

I
* »

i *

i
• M M

W iszniewskiego, Trauczyńskiego i w

oraz w ap tece  p. Siedleckiego

aagazynie  perfum  P . D onning.

(1583 23 24f

Vlua szampańskie
Extra (d c m i-d o u x  Extra-Dry (sec Cremant Rose (dem i doux ',

firmy ( d e o r g e  C w O llle t W Reims
DOSTAWCY DWORÓW

Cesarzowej Indyi i Królowej Wielkiej Brytanii,
Króla Holenderskiego,

Następcy Tronu Angielskiego Ks. Walii,
we w szystk ich  p ierw szorzędnych  handlach w in w K ró l s tw ie , w gub ern iach  zachodnich,

Ks. Poznańsk iem  i Galicyi. J

[1548 2 ]

P a te n t  [1579 77-,
Ii. Htmkoscłi & .W. linhner.

M aszyny do p ra n ia

f t

I m a g le  do  b ie liz n y
poleca 

Aleks, lleirzog, 
r W i e d n i u ,  Graben, 

Brńunerstrasse 6.
K atalog i darm o i opłatnie.

W i e d e ń  —  „ H o t e l  M e t r o p o l e " .
Ringstrasae, Franz Josefs-duai.

3HV W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  hote l .
13 JO p o k o i i salonów  (od  1 złr. wzwyż) winda osobowa, czy teln ia  z dziennikam i w szelk ich  krajów j 
(t sMe „C zasa). Wspaniałe podwórze oszklone. K ąpiele D unajow e i biuro  telegr. w hotelu . Stacy* 
tram w ajow a p rzed  ho telem , om nibus hotelow y dworcach kolejow ych. P rzy  dhiższvm  pobycie 

| zniżone ceny. (1205 47 92) L. SPEISER. dy rek to r. 1

&O T P f

C. K. A U STR.- W ĘG IER. U FR Z.

MAśĆHMtouMOUUN z «prgży dreanlan.
Maść ta  leczy w r z o d z ia n k i ,  p r y ­

s z c z e ,  c z e r w o n o ś c i ,  k r o s t y ,  w ę g ry ,  
w y s y p k ę ,  l i sz a je ,  h e m o ro id y ,  s w ę ­
d z e n ie  c h r o n ic z n e ,  ł u p i e ż  i w y r ­
z u t y  na częściach cia ła  p o r o s ł y c h  
w ło s a m i  i w szelkie słabości nas- 
k ó rn e ; w strzym uje n a t y c h m i a s t  
w y p a d a n i e  w ło s ó w  n a  b r w ia c h  i 
g ło w ie  i s k u t e c z n i e  d z i a ł a  napo-riUKSĆIT KENDO r o s t  w ło só w .

Słoik 2 frank i we F rancy i, w P aryżu , w ap tece 
p. M O U L IN , 30, u lica  Louis-le-Grand.

W e Lwowie w a p tek ach  pp. M ikolascha i W e- I 
w iórskiego; — w K rakow ie, w ap tek ach  pp. T rau ­
czyńskiego, I ie d y k a  i W iszniew skiego.

oraz w aptece p. S iedleckiego. (1200 8 )

Z a s tę p s tw o  s ie n n ik ó w  s ło m ia n y c h  [i u k ł a d ó w
d ru c ia n y c h .

C zyste, trw ałe  i tan ie, s/.czrgólnie dla zak ładów  i s pitali. P rzy  w u ksz^m  zakupnie  odpow ie 
dnia^zn iżka ceny. P rzy  zam ów ieuiich  należy  podać szerokość i d ługość łóżka. (1587-12 12)

Główny skład: w Wiedniu, I., Neumarkt Nr. 7.
Czcionkami Drukarni „Czasu".

C. k. paten tow ane higienieznb w yroby  dla racyor alnego p  el. gnow ania u s t i zębów

D r a  m e d .  C .  M .  F a b e r a
przybocznego lekarza  ś. p. c j t a 'z r  m eksykańsk iego , kaw alera legii honorow ej itd . w W i dniu.

Esencya do ust Eucalyptus
(odzoaczona 18 28 w Paryżu)

w yborna an tisep tyczna i an tm dazm atyczna, ochronna przeciw  błonicy, d o skonała  we w szelkich  
c ie rp ien’aoh szyi, w niem iłej woni z u st i ż- łądka , psuciu zębów L d W ie P e  po lecen ia  go ­
dna d la dzieci do p łu k a n a  u st p rzed  szk o łą  i po szkole. l5i z b ę in a  do odw anian ia  pokoi.

Cena fLszet zk i 1 złr. 20 ct. (1568-2-j

S p e c y f ic z n e  m ydło  do u s t  , , P u r i t a s “ .
Je d y n e  k ied y to lw i k  na w ystaw ie powszechnej (w L ondyu ie  1862) odznaczone m edal ^m, 
poniew aż je s t  najstosow niej, i n a jd eh k at. środkiem  kons rw ującym  zeby. Cena pusz  id 1 złr.

Poręczone szczoteczki zębowe Puritas
z prasow anego b ukszpanu  i ch em b zn ie  odtłuszczonej szczeci. S z iuka  50 cent. Do nabycia 

v  Krakowie u W 1 1. F vn a i J .  F . F ischera, w Kowym Sączu u  ap t. W. F ilip k a
i R. J i.k u b  >» skiego.

Główny skład rozsyłkowy w Wiedniu, I., Bauernmarkł Nr. 3.

C. k. Generalna Dyrekeya austr. kolei państwowych.
W Y C I Ą G  *  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w ażnego od Ig o  czerw ca 1887 r.
Odjazd z Mrakowa-Podgóua

6T2 rano z K ra k o w a , 8 '28 rano  z P o d g ó rza  
do Skaw iny, Oświęcim a, Ż yw ca, Nowego 
Sącza

4-34 popołudniu  do Skaw iny , Oświęcima,
7-08 w ieczór do S k aw in y , S u ch y , Now ego Są 

cza.
Odjazd z Tarnowa

2-45 w nocy do Zagórza, Orłowa,
5 15 rano do Orłowa, Żywca,
1-40 popołudniu  do Źagórza, Orłowa, Żywca.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

Przyjazd do Kraków a-Podgórza
9 1 2  przedpołudniem  z Now ego S ą c z a , Suchy, 

10'48 przedpołudniem  z Skaw iny, Oświęcima. 
6‘05 w ieczór w P o d g ó rzu , 7'35 w ieczór w K ra­

kow ie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy, 
7'03 w ieczór w P o d g ó rzu  7-35 w K rakow ie  z 0- 

święcim a. (1440-30)
Przyjazd do Tarnowa 

1T0 w nocy z Orłowa,
11-15 przedpołudniem  z Żywca, Zagórza, Orłowa, 
10-33 w ieczór z Orłowa, Żywca, Zagórza.

dpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


